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Omennik KRAJ wychodzi codzioń wieczorem z wyjątkiem niedziel i świat 
Numer pojedynczy w Krakowie Lwowie kosztuje 10 centów.

Przedpłata wynosi:
rocznie

W Kraks w ie.......................  20 zir.
W Auatrji i Węgrzech . . .  24 „
W Prusach i Niemczech . 16 tal.
We Francji i A nglji JL08 frank.
W B elgji, Włoszech i

Szw ajcarji............... 80 frank.

kwartalnie 
6 złr. — 
6 „
4 tal. 5 sgr. 

57 frank’ —

miesięcznie 
2 ztr.
2 „ 25 cent. 
1 tal. 15 sgr. 

10 franków

— 20 frank. — 7 franków.
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Ogłoszenie przedpłaty
na KRAJ

na miesiące luty i m arzec:
w miejscu :

na lu ty ...................... 2 złr.
na luty i marzec . 4 złr.

z przesyłką  pocztow ą:
na lu ty ...................... 2 złr. 25 kr.
na luty i marzec . 4 złr. 50 kr.

Kraków 7 lutego.
Podaliśmy onegdaj przedmiotowe 

sprawozdanie z posiedzenia rady 
miejskiej krakowskiej, na któreni ra­
da wybrała delegata swego do ra­
dy szkolnej. Delegatem tym został, 
lir. Adam Potocki.

Pod bezpośrednim wrażeniem te­
go wyboru, n eehcieliśmy o nim w y­
powiedzieć zdania naszego; za świe­
że jeszcze w nas było uczucie obu­
rzenia na autorów tej sprawki; za­
nadto świeże jeszcze było w nas 
uczucie żalu, że rada miejska kra­
kowska pozwoliła 18 członkom swym  
zakpić sobie z siebie —  abyśmy 
z należytym spokojem rzecz tę roz­
bierać mogli.

Szczęśliwiśmy też, że nas w  są­
dzie o wyborze tvm wyprzedziło 
dziennikarstwo lwowskie* którego 
zdania w tej sprawie pewnie nikt 
nie pomówi o brak przedmiotowości.

Wolimy też dzisiaj wyręczyć się 
w tej sprawie tem zdaniem zamiej­
scowego dziennikarstwa polecając na­
szym radnym gorąco następujące 11- 
stępy Gazety Narodowej :

„Z goryczą i boleścią — oburzenie nie 
wystarczy — musimy donieść o najnowszym 
postępku krakowskiej rady miejskiój.*

Tu Gaz. N ar. opowiada znany 
czytelnikom naszym przebieg owe­
go posiedzenia, na którem wybrano 
hr. Adama Potockiego delegatem 
do rady szkolnej a wspomniawszy 

, ! i ś c ‘

Adama Potockiego na polu prac patrjoty- 
cznych, i wiele na niem jeszcze zdziałać 
może, to pod względem wychowania pu­
blicznego posiada nie więcćj, jak tylko po­
jęcia ogólnikowo i chęci najlepsze.* To zaś 
nie wystarczy do sprawowania urzędu człon­
ka kraj o w ćj rady szkolnej. — Tam trzeba 
wiadomości fachowych; tam trzeba mieć 
cały czas do dyspozycji. Nawał pracy jest 
taki, zo radcy szkolni muszą nieraz dzień 
po dniu odbywać posiedzenia gremialne, i 
całe dnie poświęcać swemu urzędowi. — 
Członek krajów, rady szkolnej musi stale 
przebywać we Lwowie, bo tylko tutaj znaj­
dują się a k t a  i m a t e r j a ł y ,  bez któ­
rych zbadania niepodobna referować i roz­
strzygać nieskończenie przeważnćj części 
prac urzędu. Krajowa rada szkolna zada­
łaby cios sama sobie, gd\by dla j e d n e ­
g o  c z ł o n k a  zmieniała swój regulamin, 
choćby tym członkiem był hr. Adam Po-i 
tocki. la m  panuje i panować musi równość 
wobec obowiązku, i nie rozumiemy, dlacze- 
goby kto inny także nie mógł zażądać ta­
kiej ekscepcji, jakąby pozwolono hr. Ada­
mowi Potockiemu.

W niezrzeczeniu się hr. Ad. Potockiego 
kandydatury, widzimy lylko nieuleczona do­
tąd, a tak okropnie w dziejach narodu za­
pisaną manię familijną“ naszej arystokracii, 
kumulowania w swśm ręku —bądź co badź 

wszelkich tytułów i urzędów, choć ze 
szkodą sprawy pospolitej; w wybraniu zaś 
hr. Ad. Potockiego, po odczytaniu jogo listu 
i po głosach pp. Machulskiego i Warszauera 
tylko ową także tradycyjną a także fatalną 
manię „pospólstwa,* czapkowania i wysłu­
giwania się panom, choćby z krzywdą inte­
resów publicznych, narodowych i swoich 
osobistych.

Gdzie u góry i w wmrstwach średnich 
takie pafiują zasady, tam samorząd jest 
niemożliwy, tam staje się on nadto bro­
nią najstraszniejszą przeciw tym właśnie, 
co ją w ręku dzierżą i fatalniejszym w 
swych skutkach, jak despotyzm obcy. D e­
spotyzm obcy może z czasem s p r o w a ­
d z i ć  gangrenę, ale gdzie takie panują za­
sady, Iłtm ju i j e o t  li  ...li, uC
cą zadanych ręką, społeczeństwo i naród 
wyleczyć się mogą; ale gdzie lud sam o­
wolnie fałszuje to, do czego przecie wzdy­
cha, tam niemasz lekarstwa. Na szczęście, 
większość krakowskiej rady miojskićj nie 
jest narodem.u

Do ostatnich słów Gaz. N ar. <lo-

gruntowne posiadającym wiadomości? — 
Jakkolwiek jednak wielkie są zasługi p.

s z o ść  rady miejskićj, naprawi jeszcze 
kompromitują >y ją  krok 18 zwolen­
ników' hr. Adama Potockiego. 

Pomówimy o tćm jeszcze póżnićj.

dam y ty lk o  je sz c z e , ż e :  szczęśc iem  
koterja  18 r a d c ó w  m iejsk ich  n ie jest
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P o to c k ie g o  k to reg o  o d c z y ta ł p . Ma- na(| - .  ż e  r z e c z y w i s t a  w i ę k -
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Pochwalamy otwartość hr. Ad. Potockie­
go, gdy z góry zapowiada, że obowiązkom 
delegata odpowiedzieć nie jest w stanie,— 
ale z jego motywów wynikało jasno, według 
zasad loiki i patrjotyzmu, że powinien był 
zakończyć swój list zrzeczeniem się wyboru, 
a krakowska rada miejska z tych samych 
motywów powinna była wybrać kogo inne­
go. Konieczność ta odpadałaby tylko wtedy, 
gdyby p. Potocki był tak genialnym peda­
gogiem , że przybywszy kilka razy na rok 
na posiedzenia kraj- rady szkolnej, mógłby 
swymi pomysłami, swoją radą i powaga 
więcćj zdziałać, niż inny radca mozolną nie­
ustającą pracą całodzienna i całoroczną. Czyż 
jest p. Potocki takim genialnym pedago­
giem? czy w ogóle jest pedagogiem? czy 
jest mężem, — choć w j e d n e j  s f e r z e

Głos czesk i do Polaków i Rossjan.
(Ciąg dalszy.)

Gdyby zaś zwyciężyli Rossjanie, wtedy 
można przewidzieć, że z Polakami nie 
obeszliby się przyjaźniój niż po powsta­
niu r. 1863, a zaprawdę łatwoby dało się 
pojąć, że Rossjanie nie powściągaliby mia­
ry gniewu przeciw ty m , którzy w boju 
na życie i śmierć pomagaliby nieprzyja­
cielowi. I  zaiste Polacy nie mogliby w
tym ucisku ani żądać ani oczekiwać współ­
czucia granicznćj Słowiańszczyzny, któ- 
raby ku nim czuła odrazę, że w plemien­

nym boju wylewali krew za zwycięztwo  
odwiecznego nieprzyjaciela, który nawet 
narodowi polskiemu zadał tyle ran nie­
bezpiecznych. Ale z krótkowidzcuia i za­
ślepienia ich śmialiby się sami Niem cy i 
w całym cywilizowanym świecie nie by­
łoby nikogo, któryby nie wydał wyroku 
ze poczynając sobie w ten sposób P o la ’ 
cy> przyspieszyli zupełny swój upadek.

Sądząc, że te wywmdy nasze zyskaja 
pochwałę wszystkie!? rozsądnych ludzi' 
nie wahamy się powiedzieć swe zdanie 
że Polacy w przyszłej wojnie między Ros- 
sją a Niem cam i, nie mogąc zostać bez­
czynnymi na uboczu, najlepićjby uczynili 
gdyby pomagali Rossjanom i dopomogli 
im swćm męztwera, aby przesadzona ich 
chęć rozszerzania się została odparta w  
słuszne granice. Jakby wojna wypadła  
gdyby Rossjanie sami musieli wojować 
przeciw Niemcom popartym pomocą pol­
ską, trudno przewidzieć. Niem cy w od 
powiedzi na tę kwestję nigdy nie byli 
pew ni, ale najnowsze zwycięztwa wbiły  
ich w taką dumę, że ani na chwilkę nie 
będą wątpić, że muszą osiągnąć zupełne 
zwycięztwo na zasadzie wychwalonćj swój 
inteligencji, a prócz tego: durch Gottes 
Fiigung. My także mamy należyty respekt 
przed siłą Niemców tak fizyczną jak mo­
ralną; nie ufamy jednak, żeby Rossjanie 
nie mogli osiągnąć zupełnego zwycięztwa  
w czóm polegamy nietylko na wielkićj 
ich liczbie, ale także na wytrwałości 
zapale wojska dobrze prowadzonego i ni 
leżycie uzbrojonego. Samo się przez sie 
rozumie, że zwycięztwo to byłoby pe 
wniejsze jakoteź łatwiejsze i pełniejsze, 
gdyby mężni Lechowie pomagali prze­
ciw wspólnemu wrogowi.

Jakby zaś Rossjanie zachowali sie w zglę­
dem Polaków, gdyby z pomocą ich osia- 
gh tak stanowcze zwycięztwo, łatwo prze­
widzieć; tym jednym  razem m ogłaby się 

atrzeć i zmazać zakorzeniona ich nie- 
przyjaźń zobopólna, a zarówno —  to jest 
jaśniejsze jak słoń ce— jedyny byłby spo­
sób, abv Polacy weszli na drogę pano­
wania jako wolny niunu tam, grtzie stara
kolebka rzeszy Piastów i kędy W isła  
ucieka do morza, zkąd otwiera się droga 
do szerokiego śwdata.

Ale zarzucą nam: wszystko to jest. pró­
żna utopja; bo jakże (choćby we śnie) 
można się spodziewać, aby Polacy kiedy­
kolwiek stanęli do szeregu z Rossjauami, 
czyż nie prędzćj prawdopodobne, ‘że, jak  
tylko nawinie się sposobność, z łą c z ą  się 
z czartem i djabłem , aby dopomódź do 
upokorzenia i zniszczenia ile m o ż n o śc i 
tych, którzy im tak okrutnie dokuczają, 
zwłaszcza w ostatnich czasach. Prawda 
wszystko; toż i my się nie łudzimy, bo 
znamy przepaść g łęboką, która straszli­
wie się otwiera między Polakami i Ros- 
sjanami i jesteśm y przeświadczeni, że Pru­
sacy wszelkiemi środkami będą praco 
wać, aby te narody się nie zbliżyły i nie 
pogodziły. Obrotni ajenci pruscy tak mię

ski, były drukowane w rządowćj dru­
karni pruskićj.

Takowrn usiłowania nie m ogły się dziać 
bez wiedzy naczelnika tamtejszego rządu 
osławionego Kutkammera. Zależało Pru­
sakom najwięcej na tćm , aby przepaść 
między Polakami i Rossjauami była jak 
największą. Znaną jest dykcja pruska: 
„ Gegen die Ruesen xcerden w ir die dummen 
Pulen hetzen.u Któżby obok tego nie do­
myślał się, że i przy wywołaniu ostatnie­
go powstania czynne były machinacje 
pruskie.

Ale nie traćmy wszelkićj nadziej. Jako 
o dobrym skutku i koniecznóm zwyeięz- 
twie rzeczy dobrćj i sprawiedliwej nigdy 
nie śmiemy wątpić, tak też nie wątpijmy, 
jakoby było zupełnie niepodobne poje­
dnanie Polaków i Rossjan.

*  **
Jak w życiu spółecznćm, gdy dwaj są- 

siedzi powadzeni mają się ugodzić i ro­
zum i uczucie uznają za rzecz słuszną, 
aby silniejszy zaczął pierwszy od poda­
nia ręki, co łatwo uczynić może, ponie- 
waż nikt mu nie zrobi wyrzutu, jakoby 
to czynił ze słabości i strachu, przeciwnie 
krok taki może go opromienić sławą wspa­
niałomyślności; tak zdawrałoby się nam 
rzeczą słuszną, a b y  R o s s j a n i e  z r o ­
b i l i  p i e r w s z y  k r o k  p o t r z e b n y  
d o  z g o d y .  Przypomnijinyź sobie tylko, 
czy można od Polaków żądać, aby sami 
zaczęli, gdy po ostatnióra powstaniu, któ­
rego nikt zapewne między nimi bronić nie 
będzie, są złamani jak dotąd nigdy, mu­
sieliby więc uważać za najgłębsze upoko­
rzenie, gdyby sami pierwsi musieli zacząć 
podawać rękę jakoby z prośbą; przeciw­
nie Rossjanie nietylko w’ Słowiańszczy- 
znie, ale przed całym światem zyskaliby 
sobie pochwałę za zgodność, gdyby ul­
żyli tym, którzy są więcćj uciśnieni niż 
tego żądać może największa podejrzli­
wość. Czyżby to nie można odstąpić od 
ucisku narodowości polskićj tam', gdzie 
Polacy jako naród żyją od niepamiętnych
- ’WhÓw  ̂no, did>e jbętsiejSZą ? D hyjzeeóżb  £VK “ *" **** *v” '‘ .........“

mieli używać jak najszerszej samodziel­
ności ; toby zaiste Rossjanom nie prze­
szkadzało, owszem byłoby z korzyścią ich.

Lj ! jaki to przykład Rossji dają pod­
stępne Prusy, które z południowómi pań­
stwami memieckiemi postępują sobie tak 
ostrożnie, przyznając im rozległe konce­
sje byleby tylko doprowadzić do spoje­
nia się.

Żądanie to na korzyść Polaków wypo­
wiadamy tćm jawniej i z tóin większain 
zaufaniem , że wszyscy Rossjanie, z któ­
rymi miałem sposobność mówienia o tój 
rzeczy, zupełnie zgadzali s ię , iż tak bez 
wszelkiego dla Rossji niebezpieczeństwa 
staeby się mogło i miało jak najwcześnićj; 
bo usiłowania do zupełnego zniweczenia 
Polaków nie obrócą się nigdv na korzyść 
żywiołu ros.-yjskiogo ale przeważnie ‘na
korzyść Niemców i Żydów z wielką ujmą (rody. __

W 3-cićj i 4 -tej klasie rozgnłązia się 
nauka poglądu szerzćj i wyraźniej "na ge- 
ografiję i nauki przyrodnicze. Nie masz 
na to osobnych godzin i książek, lecz przy 
ćwiczeniach czytania są już objaśnienia na­
uczyciela w tych dwóch kierunkach szersza 
i bardziej systematyczne. Z geografiji do­
wiadują się uczniowie ogólnikowo o fizy­
cznym układzie świata, o morzach i lądach 
naszego planety, a szczególniej o ziemi oj­
czystej, o jej granicach, rzekach, górach, 
miastach i t. p . , cośkolwiek także z jej 
dziejów. Ta część ostatnia, opowiadania i 
wiadomości z historji, jeszcze po dziśdzień 
dość jest zaniedbaną. Z historji naturalnej 
obznajamiają się uczniowie na obrazkach, 
objaśnianych przez nauczycieli i w opisach 
zawartych w książce, z najważniejszymi 
tworami wszystkich trzech królestw przy-

Słowiańszczyzny w ogóle. Któż np. nnj 
więcćj korzystał z licznych konfiskat dóbr 
na Żmudzi po r. 1863? Skupowali je  naj 
więcćj spekulanci niemieccy i pjonierzy 
pruscy.

(Dokończenie natttipij.

język poiśki nie miał osiągnąć" tt^<f,"ai>ł/ 
znów używał sam praw we wszystkich 
spratvach publicznego życia tam , gdzie 
lud innego nie rozumie? Byłoby to dla 
ciiłój Słowiańszczyzny nie małą i najra­
dośniejszą niespodzianką, któraby Rossja­
nom zjednała jeszcze żywszą sympatję, 
gdyby w Królestwie Polskióm znowu o- 
tworzyli językow i polskiemu przystęp do 
s z k ó ł i u rz ę d ó w , c h o ć b y  n a jw y ż sz y c h . 
P r z y j e m n i e i  t o  w i d z i e ć ,  ź e w 
p a ń s t w i e  r o s s y j s k i ć m  i n n e  j ę ­
z y k i ,  a n a d e  w s z y  s t k i e  s am j ę z y k  
n i e m i e c k i  d a l e k o  w i ę c ć j  u ż y w a  
w o l n o ś c i ,  n i ż  p o l s k i .  Po niemiecku 
uczą na uniwersytecie dorpatskim, profe­
sorowie niemieccy powołani z obczyzny 
uczą na niektórych uniwersytetach rossyj- 
skich w języku obcym; tymże obcym ję ­
zykiem wolno pisać pierwszćj naukowćj 
instytucji w R ossji, akademji petersbur­
skiej. Po niemiecku wolno im odzywać 
się w całćm państwie, gdziekolwiek im 
się podoba.

Tćiń tedy sprawiedliw-szą i potrzebniej­
szą jest rzeczą, aby gdy cudzoziemcom  
przyznaje się prawra i wolności tak zna­
m ienite, Polacy we własnćj ziemi dostą­
pili tego, czego jeszcze do niedawma uży- 
wali i także, aby język  polski publicznie 
nie był ścigany w tak zwanych „krajach 
zabranych.u Istotnie niema przyczyny ro-

, - . j  , /  ------- zumnćj i sprawiedliwej, dla którejby Po-
jak to wyjaśnił poseł dr. YVł. Niegolew-1 lacy w odwiecznćm swćm siedlisku nie

dzy Polakami jak między Rossjanami ró- 
źneini środkami działać będą, aby zobo­
pólna waśń nietylko nie ugasła, ale na­
wet nowemi płomieniami wybuchła.

Że w tym względzie nie będą się w y­
strzegać środków najpodstępniejszych, na 
dowód wystarczy wspomnienie te g o , co 
się działo wPoznańskiem  kilka lat przed 
ostatnićm powstaniem r. 1863. Tam za 
sprawą policmajstra Baerensprunga roz­
szerzano między Polakami pod władzą 
pruską proklamacje rewolucyjne, które

SPRAWOZDANIE
Rady szkolnej krajowej

stan ie  wychow ania  publicznego 
w  kraju

w latach szkolnych 1868 i 1869.
(Ciąp dalszy.)

Widać z powyższego przedstawienia, iż 
nauka czytania i pisania łączy się już od 
pierwszych zaczątków bardzo ściśle* z nau­
ką o świecie, czyli tak zwaną u nas „nau­
ka z poglądu,* która w pierwszym rzedzie 
obznajamia dziecko z najbliższćm otocze­
niem, a następnie ze ziemią ojczysta, jej 
tworami i osobliwościami. — Rada szkolna 
krajowa zwraca też baczną uwagę przez 
swoje organa, by przy nauce czytania i pi­
sania, — dotąd jeszcze 
ćwiczeniami i objaśnieniami Erramatrcznćmi, 
naaac we wszystKicn kiasaou za­
kres nauce z poglądu. — Przeobrażenie to 
napotyka na trudności, gdyż nauczyciele 
przyzwyczaili się pojmować naukę grama 
tyki jako podstawę nauki jeżyka i jako łą­
cznik między różnymi stopniami nauki ele- 
meutarnćj. Ćwiczenia gramatyczne są przy 
tem o wiele łatwiejsze dla nauczyciela, nie 
zniewalają go do takiej pracy wewnętrznej 
do takiego myślenia jak nauka z poglądu, 
nie w ciąga ją  do p ro cesu  nauczania całćj 

jego istoty, jakby należało, lecz opieraja 
się tylko o je g o  pamięć i pew na ilość za­
wartych w niej reguł gramatvcznvch. Mi- 
mowoli wyrobiła się tćż na tćj drodze pe­
wna gramatyczna rutyna nauczania, z któ­
rej wieje chłód, oschłość a nawet bezmy­
ślność, rutyna, która zamiast zbliżać, — 
odsuwa dzieci od nauczyciela, podkopuje 
pożyteczność nauki, nie dozwala rozwijać 
się swobodnie przyrodzonym zdolnościom 
uczniów,

Te to rutynę nauczania, zabytek dawne­
go systemu szkolnego, pod godłem bez­
myślności — rutynę, która, wgniatając w 
umysły dzieci dosłownie wyuczane reguły 
gramatyczne, wstrzymuje jeszcze istotny 
postęp nauki w przeważnćj części naszych 
szkół ludowych — usiłuje rada szkolna 
krajowa łamać za pośrednictwem swych 
organów 1).

. Tak pojęta nauka, nawet przy wprawie 
i dobrych chęciach nauczyciela,* natrafiła 
dotąd na jedną wielką trudność, t. j .  na 
brak dobrych książek szkolnych. Począwszy 
od elementarza, uiezastósowanego do nowćj 
metody, aż do książki na czwartą klasę, 
zastała rada szkolna krajowa w rękach u- 
czniów książki wadliwe pod wzgledem ukła­
du, oschłe, ubogie a tu i owdzie wprost 
niestósowne pod względem swej treści, na­
reszcie odstraszające swym złym językiem. 
Pragnąc złemu zaradzić postanowiła rada 
szkolna krajowa na swćm 36 posiedzeniu 
rozpisać konkurs na nowy elementarz pol­
ski i książki do czytania. Konkurs ten je­
dnak pomimo przedłużenia pierwotnego o- 
śmiomiesiecznego terminu, nie odniósł nie­
stety żadnego skutku. Z wyjątkiem małej 
liczby artykułów, przeznaczonych do książki 
do czytania na klasę IV, wszystkie inne 
prace okazały się zupełnie nieodpowiednie­
mu Rada szkolna krajowa była więc znie­
woloną poruczyć wygotowanie nowego ele­
mentarza na podstawie metody czytania z- 
pomocą pisania i dwóch pierwszych ksią­
żek do czytania, w myśl powyżej wyłua
SZCZ0Nr n k . ‘~lr ° '  •> “ ^•'*“" ‘0 ”

lV.>m w jej gronie pp. Hipolitowi Sered ń -
skiemu i Juliuszowi Starklowi i prof. Bro- 
nkia« owi Trzaskowskiemu, który na nowo 
dodatki gramatyczne do obu wzmiankowa­
nych książek zredagował. Przyspieszyło to 
o tyle całą tę naglącą sprawę, że nowe 
książki, wyposażone drzeworytami, mogły 
już w następującym roku szkolnym 18701  
oddane być szkołom do użytku. Stósowna 
książkę na klasę IV. której ułożenie pole­
cono osobnej komisji, spodziewa się rada 
szkolna krajowa mieć go tow ą  na rok na­
stępujący. Ponieważ jednak należało sta­
nowczo ze szkół usunąć dotychczasowa __
najgorszą ze wszystkich żywcem z niemiec­
kiego przełożoną książkę na IV klasę wiec
i l r n  Szk,°ln,o  kraJ ° wa '(rozP- 2 2 0  lutego i 80.) r. 1. JA>a) wprowadziła tymczasowo 
na jej miejsce wydaną prywatnym nakła­
dem książkę do czytania2), która wpraw­
dzie nie zupełnie celowi swojemu odpo­
wiada, lecz tak ze względu na swą treść 
jak i język o wiele większą ma w*artość, 
niż usunięta. Nie możemy zresztą pominąć

by ł c. k. inspektor p. Stanisław  Olszewski dl* 
nauczycieli szkół ludowych instrukcję metody­
czną w urzędowym podówczas języku niemiec­
kim, k tóra  gruntow nie i wyczerpująco przed­
staw ia naukę czytania za pom ocą pisania i spo­
sób praktycznego przysw ajania dzieciom zasad 
gram atyki i ortografiji.

2) „K siaźka do czytania dla wszystkich klas 
•) Jeszcze przed wejściem w życie rady szkol-1 szkół elem entarnych.* Nakładem  J . Milikow- 

nćj krajow śj, dnia 15 kw ietnia 1867 , w y d a ł: skiego. Lwów 1869.

Tygodnik krakowski.
[Robak się lęgnie —  czyli czarne plam y na 
słońcu — blom beki i skutki monopolu — nad­
zwyczajne aw antury — pod zastrzeżeniem  se­
k re tu  — jeszcze nadzw yczajniejszy figiel, czyli 
18 tu  radców — nowe przysłow ie a propos — 

„źle się dzieci baw icie“ .]

B yło jedno miasteczko, w którćm nie 
było wcale uczciwej sali balowćj. Jedyna 
gala używana na takie festyny, była za­
opatrzoną w takie przeciągi, od których 
żadne drzwi, ani zasłony nie strzegły, że 
jeżeli panie w garderobie niepodostawały 
zapalenia płuc, kaszlów i katarów, to jest 
to jedną z uieodgadnionych tajemnic, które 
w ostatnim czasie, w tćm miasteczku stały 
się głośnemi. I był bal wielki, świetny, 
komitet był w siódmóm niebie w pośród 
120 par tańczących i wobec pełnej kasy 
i przypatrując się dziełu swojemu chciał 
już powiedzieć: „dobre jest“. Aliści oka­
zało się niebawem, że nic doskonałego! 
pod słońcem. Bo oto komisarze balonu 
przez komitet mianowani, za mało się 
obowiązkami swoimi przejęli, albo raczćj 
każdy z nich zanadto się zajął jedną' 
swoją królow ą—  inne zaś, jakby opusz­
czone, same na salę wchodziły; nie bvłn 
bowiem nikogo, ktoby im rękę podał. 
Tym zaś małym złego początkom nieba­
wem dalsze towarzyszyły, bo nigdy jedno 

łe  samu nie przychodzi. Okazało się

tedy, że w garderobie damskiój był roz- 
gardias nigdy dotąd niepraktykowany, 
rzeczy widome znikały, że ani ślad po
nich niepozostał, w garderobie inęzkićj 
po kilka razy powstał krzyk i hałas, 
który umysłom spokojnym wcale sie nie­
podobni; gaz wypowiedział posłuszeństwo 
i nagle zgasł, kiedy goście zaledwo po­
czynali wychodzić, a schody wcale nie 
były  oświecone. Podczas samego balu 
zdarzyło się tćż, że miano tańczyć ■— oko­
liczność ta spowodowała historją do za 
pytania: ażaliź wymarł już ród v o r t e n -  
c e r ó w ?  Bo oto panowie kokardowi 
wielką w tym punkcie okazali nieudol­
ność : rozdawnictwu) numerów dla par od­
bywało się według jakichś wfcale nieuebo- 
dzących p a r t is pris, czy protekcji; pierw­
sze* pary z pp. kokardowymi wytańco- 
wywały się do woli, a na resztę nie było 
czasu; chęć do tańca mający, musieli w 
skutek tego urządzać kontrabandę — a 
wszystko to razem stanowiło miły niepo­
rządek, który doszedł do szczytu przy 
kotyljonie. Pom ysł ten zapewne świetny,
w wykonaniu jednak zrobił z u p e ł n e co. 
Jedna zaszła bowiem okoliczność, że za­
miast par 8. d'a których figm y z figlami, 
w domu mogłeby bvć zaaplikowane, było

mnastyką i patrzeniem, ale także piecze­
nia np. i winem; więc zdarzyło się, że  pu­
bliczność radaby co zjeść i wypić. Aż 
tu pokazały się skutki monopolu przy­
wiązanego do jedynćj niby balowćj sali. 
Kto nie zdobył szturmem jakiego talerza 
z czćmś, co m i a ł o  być cicpłćm, a było 
tylko fatalnie drogićm, ten mógł się po­
cieszyć tem, że komitet na to nic nie po­
radzi i powiedziawszy sobie wreszcie, ze 
jeżeli ma być kwmsno aż do boleści na 
wnętrzu, to niech będzie jak o c e t  
kazał sobie dać w i n a  od p. restauratora. 
Kto zaś nie chciał, żeby mu było słodko 
i płacił za stare, już w cukierni odleżałe 
ciasta po 10 c., niech się pocieszy tćm, 
że i w rPostępieu taki sam postęp.
> W  tćm samem miasteczku oprócz ba- 

bywają i zabawy, a w skutek tego 
rozmaite awantury. Zdarzyło się, że p- 
Wiacał z j e(jn(?: zabawy o godz. 3̂  na 
Kr m‘ ^  przeciwnie) strony z innej za 

■n nadjeźdźa powóz, zatrzymuje się 
i ob  P‘ loka.i zeskakuje, otwiera di zw i 
r- „ d VVa s>ę do p. ? ; proszę pana. ? sPpJ 
zbliża °E:i><nv,ozu’ P°znał w nim ParlG

p a r  100, k tó re  się fa ta ln ie  n u d z iły  cze 
k o j ą c , aż  p a n o w ie  k o k a rd o w i o d ro  >0 
sw o je  —  t a k ,  że  w śró d  k o ty lio n a  -
p a r  n u m e ro w a n y c h  o d e sz ło  d o  doniU- 
d o s y ć  n a  tćm . G d y  b o w iem  ludzie  śnu« i, 
tclui nietylko żyją gorącym ściskiem, g1 '

7K I . 1 1 1
0Orn\łlR,<*'’ , ekcił c oświadczyć, że zapew ne 
Pomv!ka’ CZ t<5i chwili i pani poznała 
mnie ■ ' j ą k n ę ła  przeraźliwie, że aż
o-ł . 'Y’ku przez zamarznięte szjby 
t-il-żn ° n ° nr*/-ił —  stangret zmiarkował 
PozrSt M  ’- n i e  -  J  on sam jeden 
śl V 1, ; hVi" ? nadesłał mi potem pro*
dyskrecji"1 " Tygcduiku zaręczył za jego 

J t*

Historją ta wymaga, żeby opowiedzieć
i drugą, która lubo nie w ubiegłym tygo­
dniu, ale w’ tćmźe sanićm miasteczku w 
tym karuaw’ale się przydarzyła: B ył mur 
malowany, a raczćj po za murem, był 
dom, a w domu okno. Pan Y, który na 
bakenbardach swoich już szpakowatych 
opiera okulary, pomylił sobie drogę, gdvż 
okulary mu zamarzły i zamiast do drzwi 
trafił do okna i chciał wzejść. Niewiado­
mo z jakiego powodu zrobił się hałas, 
pan Y w nogi przez ogród, służba za 
nim, łapie go — poznaje —  i — wypuszcza 
za mur bez szwranku. Powiadają, że o tćj 
scenie nikt nie w ić ; to jest wszyscy wie­
dzą, ale udają, że nie wiedzą, a zresztą 
widziano potem p a n ią ................... ką w to­
warzystwie p. Y na wystawie —  i nic. 
Zeby zaś te i i n n e  sprawki kremowe 
nie zostały przez demokratów rozgłoszo- 
ne- wkręcono do p e w n e g o  dziennika 
fejleton —  w którym z nich —  to jest z 
tych sprawek publicznie sobie żartowano.

Historje te mniejszego znaczenia, lubo 
nienuuejszego rozgłosu, nikną wobec figla 
jaki popełniła sobie w karnawał nasza 
rada miejska — przepraszam, nie rada, 
lecz  ̂ tylko 18 radców, których nazwisk 
tutaj tylko z braku miejsca unieśmiertel­
nić nie mogę. Zasługują bowiem na to, 
żeby ich wytykano palcem, a zwłaszcza 
wobec innych radców, którzy albo nie 
chodzą wcale na posiedzenia, tak, że bez 
nich ci 18 swoje figle mogą płatać, albo 
też już nie w domu, ale na posiedzeniu)

śpią i o bożym świecie nie wiedzą. Sły  
chać tćż, że w skutek tego powstało już 
w innóm miasteczku nadpełtawskim p r z y ­
s ł o wi e :  że o kimś, co choć jest, a niema 
go, albo śpi, mówi s ię : „ u c i ą ł  s o b i e
r a n n e g  ou.

Figiel zaś był taki. Jeden z pp. P o ­
t o c k i c h  napisał do k o g o ś  list o pod­
wyższenie propinacji —  nie —  o tćm , że 
jeżeli mu będzie wolno b y ć  w E g i p c i e  
d l a  k u r a c j i  d o  15go m a j a  —  a z a ś  
o d  15go m a j a  n i e b y ć  we  L w o w i e ,  
to pozwoli się tytułować radcą szkolnym. 
Pan W odzicki przysięgał, że list ten to 
nie są pacta conventa stawiane przez e -  
g i p s k i e g o  p a c j e n t a ,  ale program. 
I miał słuszność pan hrabia, jest. to pro­
gram nader wyraźny i znaczy'tyle: „czy­
ście wy zwarjowali, ż(>bvm ja p r a c o ­
w a ł  i we Lwowie siedział— jeżeli chce­
cie mieć zaszczvt wybrania mnie, to wy­
bierzcie, nie udławię się j tyra tytułem, 
ale zresztą nic nie będę robić — bo naj­
pierw nic a nic się na tćm nie rozumię, 
a potćm przypomnijcie sobie, co mówi

tusza, p ó k i  d a j ą  j e ś ć  i p i ć !  Ręczę, 
że P a c a n ó w i jeszcze je d .10 miasteczko, 
które nie mając rynku, zakupiło plac w 
sąsiednićm miasteczku i dopiero zacho­
dziło w głow ę, jakby ten plac do siebie 
przenieść —  pękać będą z zazdrości, jak 
się dowiedzą o tvm figlu 18tu radców i 
niebawem przyszłą deputację, żebv ich 
dla siebie zakupić. Niech 
sprawa publiczna!

żyje rozum i

SKRUPUŁY.
P O W I E Ś Ć

prze*

Kazimierza Chłędowskiego.

organista w Krakowiakach: „Do takićj 
pracy stworzył Pan B ’>g gminy —  a my 
zaś na to, bv brać dziesięciny.“

Pan hr. W odzicki nader dowcipnie ten 
program w yłuszczył— znalazło się bodaj 
18 u , którzy jro zdołali pojąć i „ucięli 
sobie“ takiego karnawałowego figla. Przyj­
dzie kiedyś p o p i e l e ć ,  przyjdzie; ale 
teraz ktoby tam o to pytał, trzeba drzćć 
tylko, póki się da; huiaj dusza bez kon-

(Ciąg dalszy.)

Rozmowa z Julją.
Rzecz naturalna, że Londleif zaraz po 

odejściu majora poszedł do Julji; stary 
pierwsze raz oddawna miał tremę, nie 
wiedział jak się zgiabnie wziąć do obja­
wienia jćj wesołej wprawdzie obecnie, ale 
suiutnćj wspomnieniami nowiny.

Julja spostrzegła, że Landleif w świąte­
cznym humorze i w świąteeznćm ubraniu
. pytała się g0 , co to dzisiaj za uru- 
czystość? J

Dzisiaj stuletnia
na.

rocznica mego
> wiesz —  tego w butelkach.

wj-
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milczeniem, iż związanie wydawnictwa pol­
skich książek szkolnych z nakładem ksią­
żek dla całćj monarchji, pod kierunkiem 
c. k. dyrekcji nakładowej i drukowanie ich 
w W iedniu, niezliczone stawia trudności 
nietylko w dostarczaniu nowych książek, 
lecz nawet w podejmowaniu poprawek i 
świeżśm nakładaniu dawnych.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Lwów 5 lutego.
? [ F a t a l n e  s k r u t y n i u m  —• f a ­

b r y k a  c z e r l a ń s k a  — w i a d o  m ci­
s t  k  i z e  s f e r  f i n a n s o w y c h  —  k r o -  
n i c z k a  k a r n a w a ł o w a — „ k r u ź o k  
a k  a d e m i c z e s k  i j “ —  p o ż a r y . ]

Na skrutynium z wyborów lwowskich 
cięży zdaje się jakaś okropna fatalność. 
Gdy po długiem czekaniu, wczoraj na­
reszcie ukończono takowe, okazało się, 
źe w żadnej z komisji skrutacyjnych obli­
czenia się nie zgadzają. Rektyfikacja tedy 
rachunków spowoduje nową zwłokę, która 
najnieprzyjemniejszą być musi dla panów 
kandydatów na burmistrzów i asesorów.

Jednym  z powodów długiego trwania 
skrutynjum jest oczywiście nawał kwestji 
spornych, co chwila powstających w ko­
misjach z powodu niedokładności w li­
stach i t. d. T ak  np. część głosów odda­
nych na pana Dobrzańskiego, dostała się 
a d w o k a t o w i  Janowi Dobrzańskiemu 
z powodu, źe nie wymieniono wyraźnie 
„Dobrzański redaktoru; p. Cukier w kilku 
listach przez pomyłkę nazwany „Feliks 
zamiast Filip; otworzono tedy nową listę 
dla pana Feliksa Cukra, który wcale nie 
egzystuje itd.

W łaśnie rozstrzyga się los fabryki Czer- 
lańskiej na walnóm zgromadzeniu akcjo- 
narjuszów. Największą ilość akcji tego 
zakładu posiada bank anglo-austrjacki, a 
źe reprezentant tegoż jest za likwidacją 
fabryki, takowa tedy, mimo oporu innych 
akcjonarjuszów, nastąpi. Komisarz rządo­
wy p. P a u l i ,  asystujący temu zgroma­
dzeniu, uznał był za stósowne rozwiązać 
takowe, wyszukawszy „formfeler11 taki, iż 
uchwała zwołania walnego zgromadzenia 
nie była zaprotokółowaną; dopiero trafne 
uwagi jednego z panów akcjonarjuszów, 
wykazujące błahość tego powodu, po 
wściągnęły „amtseifer44 p. komisarza.

Towarzystwo kredytowe również od­
bywa obecnie walne zgromadzenie; głów­
ną rolę tam odgrywa kwestja bankructwa 
p. Kirchmayera, k tóra dość jest niemiłą 
dyrekcji tego towarzystwa, gdyż takowe 
trochę było zaangażowane w sprawie p. K.

Złowrogi ruch panuje obecnie w spółce 
kolei przemysko - łupkowskiój; spolka ta 
robi, jak  wiadomo, złe interesa - a że 
niepowodzenia takie zazwyczaj psują hu­
mor interesowanym, więc tćż ustawicznie
jedyńczymi członkami, o 
skrzętnie donosi.

Karnawał nabrał już więcój trochę zy- 
cia. Mianowicie zadowoloną jest publicz­
ność z wczorajszego balu akademików, 
który odbył się w sali domu narodnego. 
W  tym tygodniu odbędzie się jeszcze 
kilka balów. Wiele zajęcia budzi obieca­
ny b a l  m a s k o w y  młodzieży akademic­
kiej-

A propos balów, nie mogę pominąć 
wzmianki o gorliwości regulaminowój p. 
Neipperga, który karcąc najmniejsze u- 
chybienia jednorocznych ochotnikow, bez 
względu na zebraną publiczność, stał się 
postrachem „jednorocznych44 na każdym 
Dalu, który odwiedza.

„Kruźok akademiczeskiju, którego sta­
tut dotąd nie otrzymał sankcji, nie za­
sypia swój sprawy i oto Słowo ogłasza 
ustawicznie spis darów nadchodzących 
dla tego „obczestwau od zakordonowych 
patijotów na „owu i „wyc2 u. W ładze m a­
jące rozstrzygnąć o statucie tego kółka, 
mogą z tego faktu powziąć wiadomość o 
przyszłym charakterze „kruźka44.

Ód niejakiego czasu straż ogniowa by­
wa codziennie prawie alarmowana dro- 
bnemi pożarami w magazynach wojsko­
wych; złośliwi ludzie upatrują w tóm 
związek z odwiedzinami wojskowój ko­
misji lustracyjnój.

Poznań 5 lutego.

□  Leży przedemną najnowszy numer 
Czasu z soboty dnia 4 lutego z korespon­
dencją z Poznania bryzgającą jadem  na 
tak zwanych „radykalistów / do których 
szanowny korespondent znany zresztą w 
całóm księztwie jako jeden z choragów 
arcybiskupich, zalicza J. K. Kraszew­
skiego. Rzeczywiśeie radykaliści polscy, 
jeżeli są w ogóle, zdziwią się tóm niepo- 
m ału , a nawet nasze kobiety czytające 
dzieła Kraszewskiego tchnące zawsze głę- 
Doką religijnością, tym razem gotowe się 
oburzyć na korespondenta Czasu za po­
sądzanie zasłużonego autora o bezreli- 
gijność.

Ale nie od dziś wszystko zacne i ucz­
ciwe, jeżeli tylko nie garnie się pod su­
tannę ks. Ledóchowskiego, nie pochwala 
jego czołgania się po przedpokojach kró­
lewskich, gdzie nawiasem mówiąc, Bis- 
mark grubo z niego zadrwił; wystawione 
jest na najzaciętsze pociski ludzi, którzy 
radziby społeczeństwo nasze zepchnąć o 
kilka wieków w ty ł nie dla jakiójś idei, 
broń Boże, ale dla swój własnój prywa- 
tnój wygody. Szeroko i długo przyszłoby 
mi mówić o tych ultramontanach, czy je ­
zuitach poznańskich, gdybym ich chciał 
scharakteryzować; ale i wy znacie ten 
rodzaj z blizkiego sąsiedztw a, _ chociaż 
może mniój obrzydliwy, jak  tutaj.

Polskę wyperswadowali sobie ci ludzie 
już dawno, ale i innój ojczyzny natomiast 
nie przyjęli, nie przyznali się do innój 
narodowości, bo ojczyzna każda^ wymaga 
poświęceń, a to są egoiści najczystszój 
wody. Lepiój im zatóm żyć jako  herma­
frodytom polskim z wzrokiem wytęźo 
nym niby w niebo, a właściwie szukają­
cym li tylko ziemskiego zadowolenia i 
i bogactwa. — Religijność jest płaszczy­
kiem , którym  pokrywają sobkowstwo 1 
bojaźń przed wszelkim ruchem i postę 
pem, który sobie wyobrażają, jako wy­
mieniony przeciw własności, przeciw te­
mu, co ich jedynie jeszcze wiąże do życia

Niemając prawie dynastji, udają przy­
wiązanie do p ap ieża , a swoją drogą ko­
kietują z rządem wszędzie, gdzie dla swój 
kliki mogą coś zarobić. Jeżeli jeden z 
organów waszych, sympatyzujących z tą 
kliką wymyślił jakąś „nieprzerwalnosć po­
w s ta n ia /  my moglibyśmy nawzajem o 
nich napisać, że przedstawiają „nieprzer- 
walność T a rg o w icy / a na dowód przy­
toczę ipsinsirna verba korespondenta po­
znańskiego Czasu wobec kandydatury 
Kraszew skiego:

„ W o b e c  p o d o b n y c h  k a n d y d a ­
t u r  j e d y n y  r e z u l t a t  k o n i e c z n y ,  
że w s z ę d z i e  w w y b o r a c h  p r z e p a ­
d n i e m y ;  d u c h o w i e ń s t w o  b o w i e m ,  
za  n i m  l u d  c a ł y ,  p o w a ż n e  o b y w a ­
t e l s t w o ,  n i e z a w o d n i e  od  u r n y  
w y b o r c z ś j  s i ę  c o f n i e .  R a d y k a l i z m  
z m u s i  do  t e g o  n a j o k r o p n i e j s z e ­
go  u c z u c i a ,  ż e N i e m i e c  p o s e ł  m o ­
że k r a j o w i  m n i ó j  s z k o d z i ć ,  j a k
y  "  r  —r ^ r a n i e c ,  b o  z a  N i e  m-  
ca  k r a j  i w y b o r c y  u s u n i ę c i e m  s i eu i u  o o n u m n o s o i ,  — j ani oy
m i e j  s e e  m i a ł o  w y b i e r a j  ą c  t a k i c h  
r a d y k a l i s t ó w . 4

Wszak komentarza niepotrzeba, mówią 
wyraźnie wolimy Niemcy jak Kraszewskie­
go, bo Kraszewski n a m  (nie Polsce) za­
winił. Duchy Szczęsnych Potockich et con- 
sortes powitaj a b raci! Sądzą oni przytóm, 
że partja narodow a jest tak dalece patrjo- 
tyczną, że wobec groźby zerwania solidar­
ności zrobi ustępstwo tej klice. Ale ustę­
pstwo to byłoby poddaniem się pod wie­
czną władzę tych oligarchów, wyzyskują­
cych patrjotyzm. Kto zdrajca niech zrywa 
solidarność, niech ono idzie z większością, 
będziemy przynajmniój wiedzieć jak stoimy.

Niech nam przynajmniej nie grożą od­
stępstwem duchowieństwa, które po więk- 
szój części również niemi pogardza, jak 
inni patijoci, a które najlepiej wió, czem 
dla tych panów jest religja.

Nie dziwcie się, że wobec tego nastroju 
umysłów nasi jezuici krzątają się około 
założenia swego organu na kształt Unji 
lwowskićj. Założono już w tym celu dru­
karnia a obecnie lada chwilę pojawi się 
współzawodach naszego dziennika. Brak 
tylko stósownych indywiduów do redakcji. 
Rokowania z jednym krakowskich publicy­
stów niedoprowadziły do celu, a Poznań 
jak wiem nie grzeszy w ogóle mnogością 
ludzi piszących a do tego publicystów. —

Ale ci panowie maią pieniądz a pieniądzmi 
dużo zrobić można.

Wiedeń 4 lutego.

o. Delegacje państwowe wkrótce zakoń­
czą swe czynności. Niemcy u trzy mm ą, 
że przy końcu przyjdzie jeszcze do de­
monstracji „liberałów wiernokonstytucyj- 
nych44 z okazji zawotowanój w budżecie 
wojskowym sumy na przyrządy „land- 
wery“. To byłby wprawdzie tylko pre­
tekst, ale posłużyłby do zaspokojenia ju- 
rystowskiego sumienia profesorów-dokto- 
rów niemieckich, którzy utrzym ują, źe 
wszystko, co się tyczy tego działu woj­
skowości, nie należy do kompetencji wspól- 
nój legislatury. _ , .

W  rzeczy samój zaś, rozjątrzenie wśród 
koterji „wiernokonstytucyjnychu datuje się 
jeszcze od zeszłego roku. Nie mogą się 
oswoić z l e g a l n o ś c i ą ,  jeźli ta  zawy­
rokuje w czómkolwiek przeciw nim. Praw 
zasadniczych z r. 1867 bronią przy każ- 
dój okazji, nawet ustępy, innym narodo­
wościom dokuczliwe i wstrętne, wynoszą 
pod niebiosa, ale ta strona tych samych 
praw z r. 1867 drażni ich niepospolicie, 
k tóra otwiera drogę do zawyrokowania 
w sprawach wspólnych przez wspólne 
głosowanie W ęgrów i nie-Węgrów.

Zrobiwszy raz spostrzeżenie, źe  ̂przy 
zastósowaniu mechanizmu delegacyjnego 
w przedmiotach spornych (gdzie obie de­
legacje wotują i większość^ głosów roz­
strzyga), głosy tój mniejszości, którą ko- 
terja liberałów wiecznie w swojćj dele­
gacji majoryzuje, połączone z węgierskie- 
mi zawsze zwyciężają; chcieliby koniecz­
nie przyrząd dełegacyjny zmienić i wy- 
nicować na swoją korzyść.

W  rozbiorze budżetu wojskowego wy­
robili sobie reputację tanim kosztem, że 
się starają obcinać ja k  można najbardziój 
kwoty potrzebne na utrzymanie i wzmo­
cnienie sił wojskowych Austrji. To im 
daje pewien urok u ludności wyborczej, 
która jak  wszędzie, niechętnie ponosi 
większe ciężary.

Obstawanie jednak tego stronnictwa, 
jak  to łatwo dowieść z rozpraw parlamen 
tarnych od r. 1861 dokumentalnie, za 
oszczędnością w budżecie, ogranicza się 
na d z i a l e  wojskowym. Biurokracja, 
ogromne pensje, centralne drogi, przy­
rządy, skwapliwe uchwalanie pożyczek 
państwowych za Schmerlinga rządów 
(centralizujących W ęgry), zawsze w tym 
obozie znajdowały gorliwych szermieizy.

I  z tój delegacyjnćj sesji wynieśliśmy 
przekonanie, że w sprawach naszych, to 
jest nas szczegółowo obchodzących, me 
mamy rozumnych rzeczników.

Niemiłe wrażenie zrobić musiała na 
każdym, który przedmiotowo osądza rze­
czy, mowa delegata Klaczki.

Powiedziana ani w interesie naszym 
ani w austrjackim, a w każdym razie nie 
na czasie. Podczas rozpraw budżetu tego 
ministerjum, które kieruje polityką ze
wnetrzną, uie zabierał głosu.jrtŁy Ouuzo^io wojny JtOriKxuu.unai wo
tując za przedłożeniem rządu, a mimo 
to potępiał politykę czyli postępowanie 
rządu w tóm, źe się nie ujął za Francją. 
Ale za jak ą  F rancją?

„Oto duch rewolucyjny rozwielmoźnio 
ny w tym kraju jest przyczyną nieszczęść 
Francji.44 —  A Napoleon I I I ?

„Taki monarcha przypadkowy nic nie 
znaczy; skoro mu się noga powinie, wy­
pędzą go, lub zniknie bez śladu.

„Tylko legitymistyczny monarcha coś 
wart i znaczy, bo i w nieszczęściu wróci 
do swoich.u— Cóż to znowu znaczy?_Na 
teorje legitymizmu w delegacji austrjac 
kiój n aj mniój stósownóm jest miejsce, a 
w praktyce nie można i przypuszczać, 
żeby i najbujniejsza fantazja spodziewała 
się od Austrji restauracji H enryka V z 
Frohsdorfu.

Zresztą mówca i z Napoleonem II I  
z jego rządami, na brutalnóm coup d’etat 
opartym, umiał się pogodzić, nie krusząc 
a la Berryer kopji za monarchiczną za­
sadę , uosobioną w następcy Ludwika 
Świętego.

Niemcy pochwycili tę  sposobność, by 
zaoktrojować Polakom solidarność z teo- 
rjam i tego mówcy i zachęcać swoich do 
tóm większego skupienia swych sił prze­
ciw klice ultramontanów, reakcjonarjuszów 
i wrogów niemieckich. Spokojnie biorąc

rzeczy lepiejby było, gdyby ta  mowa 
iyła nie powiedzianą.

Ale mógłby był ktokolwiek w małych 
rzeczach, a dla nas dość ważnych zapy­
tać p. Beusta, czyli np. traktat z r. 1860 
do wydawania, karania politycznych grze­
szników istnieje? czy nie będzie zerwany, 
jak  konkordat ? Czy nie możnaby wie­
dzieć, co zawiera tajny trak tat z Mttn- 
chengrfttz z r. 1852 i t. p.

—  Przecież ju tro  dopiero, nie oszu­
kasz mnie mój stary.

Landleif uniewinniał się, źe się pomy­
lił i zaczął zagadywać o obojętnych rze­
czach. Po chwili dopiero od niechcenia 
sprowadził rozmowę na Tadeusza.

— Tyś moja kochana myślała może, 
źe szybkie i nagłe zerwanie twoje z T a ­
deuszem uszło mój baczności, ja  widzia­
łem, że serduszko twoje ku niemu się 
skłaniało, że z wielka boleścią tylko zde­
cydowało się na myśl rozstania się z nim. 
Nie mówiłem nic, gdyż domyślałem się 
przyczyny, a niestety wtedy tój przyczyny 
usunąć nie mogłem.

Julja trochę pomieszana popatrzyła się 
na Landleifa.

—  Więc tybyś się domyślał przyczyny?
—  Jestem w nią oddawna wtajemni­

czony.
—  Czy wie o tóm kto więcój?
—  Nikt prócz mnie... ja  byłem jedyny, 

którem u mi ją  powierzono.
—  I  czemuś nigdy ze mną o tóm nie 

mówił?
  Nie chciałem ci niepotrzebnój robić

przykrości, zresztą nie sądziłem, źe ci co 
mówiono... .

—  Nie mówiono nic, ale zkądinąd się 
dowiedziałam...

— Jak to? czyżby jakie papiery?..
—  T ak jest, papiery...
—  Ja  dzisiaj wszakże jestem w poło­

żeniu tym papierom fałsz zadać.
—  Nie łudź mnie niepotrzebną nadzieją, 

mam dowody zanadto prawdziwe, zanadto 
ja s n e ; cóż mi masz objawić, mów śmiało,

■wiesz źe znoszę wszystko — wszystko, 
choćby i najcięższe ciosy.

—  Ależ tutaj niema mowy o żadnym 
ciosie, o źadnóm nieszczęściu. —  Juljo! 
twój ojciec żyje.

—  Mój ojciec nie żyje, mój stary, mój 
ojciec um arł w mniejszój Azji.

—  Żyje dotąd w Pradze.
— Po co ze mną te komedje, masz 

mnie zapewne za tyle rozsądną, abym 
oceniała trzeźwo moje położenie; wiem 
o wszystkióm, mów ze mną otwarcie, w 
Pradze mieszka mąż mojój matki, które­
go nazwisko ja  nieprawnie noszę, i co 
mi niemałe sprawia cierpienie.

— Otóż dzisiaj już nie masz powodu 
do tego cierpienia, Pniewski cię uznał za 
swoją córkę... oto masz jego list do mnie...

Julja z chciwością przeczytała list, o- 
blicze jój okryło się niewypowiedzianą 
radością, przez chwilkę Julja była roz­
promienioną, radość trwała wszakże nie­
długo, rączka z listem opadła, twarz stra­
ciła promień wesołości, Ju lja się zadu­
mała.

—  Cóż nie cieszysz się, nie radujesz 
Juljo?

— Z czegóż się mam cieszyć, wszak 
to jedno kłamstwo więcój i na tóm ko­
niec; prawdy, rzeczywistości nikt na świę­
cie zmienić nie jest w stanie; może po­
wiesz, żem dziwaczka, ale cóż robić, kie­
dy ja  czuję całą grozę prawdy.

Landleifowi łzy w oczach stanęły. — 
Julja miała słuszność. Po małóm wy­
tchnieniu Landleif znów podjął rozmowę.

— D otąd cię moja Juljo martwiło to, że

delegacji węgierskiój względem budżetu 
ministerstwa wspólnych finansów. W nio­
sek komisji co do utrzymania poprzednich 
w tój mierze uchwał delegacji przedlitaw- 
skiój, przyjęto.

W  końcu referuje jeszcze hr. F a l k  en-  
a y n ,  o mesarzu delegacji węgierskiój 

co do etatu pensji.
Na tóm zamknięto posiedzenie.

Wiedeń 5 lutego. 
q. P . Potocki powołany przed kilku 

dniami do Pesztu wrócił wprawdzie, ale 
nie rozwiązał zadania reorganizacji no 
wego ministerjum zapomocą wiernokon- 
stytucyjnych.

Utrzymują, źe Niemcy się porozumieli 
co do taktyki politycznój, którą zacho­
wać mają w tój kwestji. Chcą przeciągać 
rzecz całą aż do rozpraw rajchsratowych, 
>y wtedy pod presją „nieprorogowania 

uchwały, która zezwala ministerjum po- 
ńerać podatki d o  k o ń c a  l u t e g o /  
czysto niemiecko-prusko-liberalny złożyć 
gabinet Przedlitawji.

L ista ministerjalna, podana przez Va- 
terland, nie ma źadnój podstawy. Nie 
którzy z kandydatów w tóm piśmie ogło­
szonych nie wiedzieli nawet, czy komu- 
colwiek przyjdzie na myśl ich propono­
wać na ministrów i pierwszy raz z tój 
gazety dowiedzieli się o mniemanóm szczę­
ściu... rządzenia Przedlitawją.

Konfiskaty dzienników, ja k  za dawnój 
ery, rozpowszechniają się tak tu, jak na 
orowincji.

Jako „nowość44 czy „rzadkość44 zapi 
sać należy konfiskatę tygodnika w Gmun- 
den (wyż. Austrji), pisemka lokalnego, 
ponieważ artykuł inkryminowany dotykał 
tylko stosunków lokalnych; mianowicie 
wykazywał, za ja k  niską cenę pracują 
robotnicy solni w tamtejszych zakładach 
skarbowych i źe prości wyrobnicy przy 
robotach ziemnych kolejowych daleko le­
piój są wynagradzani. Tu wyraźnie wy­
daje się , że Cicero pro domo sua, urząd 
za solą przemawia. Zimmermanna, re ­
daktora pisma politycznego w Gracu, wy­
pędzili na mocy praw dawniejszych, źe 
nietamtejszy, czy nie-Austrjak. Wyj echa 
był wprawdzie o kilka mil do Węgier, 
ale wrócił, jako słaby, do Gracu i tam 
go każą odwiedzać i opatrywać przez 
lekarza codziennie.

Wiadomości z Francji są sprzeczne, bo 
dochodzą nas po większój części z m ę­
tnych źródeł. Niemcy umieli sobie ująć 
i dzienniki i biura telegraficzne zagra 
niizne, tak, źe zawsze prawie po ich my 
śli rozchodzą się wiadomości po świecie 
Z Bordeaux jednak dowiadujemy się, źe 
Favre nie objaśnił rządu delegowanego w 
Bordeaux dokładnie o warunkach kapi­
tulacji i zawieszenia broni, bo dopiero 
z czynności wojskowych zaczepnych na 
polu bitwy przekonali się dowódzcy si' 
francuskich, źe zawieszenie broni nie roz

o *^  - '  i r  *~rrnln rrajcj 1 I  “  '
wschodnią- przedtem Bourbakiego, później 
Ainchard’a. Bismark tak  zawile w I  punk 
cie określił per circumscriptionem ten wy 
jątek, źe być bardzo może, źe nawet F a ­
vre nie spostrzegł się, jak a  to łapka dla 
Francuzów, a ja k  żadnego dla nich nie 
ma ekwiwalentu.

Świat finansowy zaczyna znowu po 
wątpiewać o dobrym skutku inaugurowa 
nój (przez chwilowe zawieszenie broni) 
akcji pokojowój.

Dwie rzeczy szczególnie zaniepokoiły 
finansistów. W mięszanie się Bismarka w 
sprawy wyborcze Francuzów, co pozwą 
la przypuszczać, iż ma jakieś swoje ar 
riere-pensees w razie, gdyby wotum kon 
stytuanty nie wypadło po jego myśli; a 
powtóre insynuacja urzędowych organów 
pruskich, źe Bismark prócz aneksji kra 
jów francuskich zamyśla żądać od F ran ­
cji tytułem kontrybucji 8000 miljonów 
czyli 8 miljardów franków.

Procent od tego kapitału wyno 
siłby rocznie 400 miljonów franków.

Na co mają pracować Prusacy? orga 
niczna praca nie przyniosłaby im tyle 
ile polityka „krwi i żelaza44. A sprawie­
dliwość? a cywilizacja? a solidarność in­
teresów ludów? Ja k  na to odpowie Bis 
mark; czy są jeszcze naiwni, którzy 
dziś w takie gł a wierzą ?

musisz nosić nazw isko, do którego nie 
masz praw a; dzisiaj jesteś już co do te­
go zaspokojoną, nazwisko będziesz nosić 
praw nie, a zdaje mi się, źe dla ciebie 
ten takt może mieć jeszcze ważniejsze 
konsekwencje... wszak o ile mi się zdaje, 
Tadeuszowi odmówiłaś z tego tylko po­
wodu.

—  Widzisz rzeczy różowo mój stary... 
czyż położenie moje co do Tadeusza się 
zm ieniło, czy jestem  wobec niego kim 
innym? Dzisiaj pozwolono mi nosić na­
zwisko... to prawda, ale ja  przecież gdy­
bym szła za m ąż, nie mogłabym zosta­
wić mego męża w niewiadomośei co do 
właściwego mego pochodzenia; oszukiwać 
tego, kogobym kochała... to niepodobna!

—  Jesteś skrupulatką... ileż to razy po 
dobne rzeczy dzieją się na świecie.

— Być może, źe się dzieją... dzieją się 
zresztą inne jeszcze rzeczy , nie możesz 
mi wszakże odmówić słuszności mego za­
patrywania się. Zresztą gdyby nam mój 
rozum usunął te jak  powiadasz, skrupu- 
ły, gdybym sobie nie miała nic do wy­
rzucenia z przyczyny towarzyskich zwy­
czajów, to serce nie pozwoliłoby mi me 
odkryć mężowi tajemnicy mego życia... 
z tą tajemnicą żyć z nimbym nie potra­
fiła. Powiesz m oże, źe to skrupuły nie 
na dzisiejsze czasy, źe to przesada, ale 
mnie dolarze z tą przesadą, ja  z tą  prze­
sadą chce żyć...

(Ciąg dalszy nastąpi).

Peszt. (Posiedzenie delegacji austrjac 
kiój.) Na ławie ministrów: hr. B e u s t  
wspólny minister wojny baron K u h n  
minister finansów państwa L o n y a y .

Prezydent H  o p f  e n poświęca kilka 
gorących słów pamięci zmarłego w nocy 
węgierskiego min. wyznań i oświecenia 
barona Eotvosa. Izba powstaje na znak 
współudziału,

Na porządku dziennym sprawozdanie 
komisji budźetowój o petycjach. Referent 
dr. R e c h b a u e r  przedstawia liczne pe 
tycje w sprawie konsorcjum S k e n e g o  
do dostarczania potrzeb wojskowych; w 
końcu podaje nustępujący wniosek do u- 
chw ały: „Zarząd wojskowy, uwzględnia­
jąc  należycie wszystkie petycje, podda 
umowę zawartą z spółką Skenego, grun- 
townój rewizji, tak, by ile możności wolne 
współzawodnictwo jak  najszczersze zy 
skało pole działania4*.

Z a wnioskiem komisji przemawia dr, 
p l e n e r  i L e i t e n b e r g e r ;  ptzeciw 
del. F r i lh ,  naczelnik sekcyjny. Dr. Rech  
b a u e r  uzasadnia raz jeszcze wniosek 
komisji, poczem tenże w zupełności jrzy  
jęto .

Referent dr. F i g u l y  zdaje sprawę 
petycji w e t e r y n a r z y  w z g l ę d e m  pod 
w y ź s z e n i a  p ła c y .  Postanowiono oddać 
ją  ministerstwu wojny do zbadania i U- 
względnienia,

corespondencji i zmian, jakieby zaszły, 
o których nie om ieszkam /was natych­
miast zawiadomić.

Francja.
Bordeaux 31 stycznia.

K. Kapitulacja Paryża i zawieszenie 
jroni na dni 21 przez Ju ljuszaFavra z Bis- 
markiem w W ersalu podpisane, jakby 
gromem uderzyły w serca tych, co naj- 
mniój podobnego rozwiązania paryzkiego 
dramatu się spodziewali.

Oburzenie jest wielkie, zewsząd wznosi 
się okrzyk zgrozy i zemsty przeciwko 
udziom, którym  ster rządu powierzono 
w Paryżu.

Trochu porównywają z Bazainem, a 
Juljusza Favra, co przed tak niedawnym 
jeszcze czasem wyrzekł te pełne patrjo- 
tyzmu i godności narodowój słowa, które 
zdumiały zbutwiałą Europę: „ani jednę 
piędź ziemi, ani jeden kamień z naszych 
fortec44, nikt obecnie pojąć nie może.

Naród żąda rachunku od tych, którym 
przyszłość swą powierzył. Paryż upadł 
głodem zmuszony, lecz cała Francja, jak- 
óy jeden człowiek żąda dalszego boju. 
Paryż to forteca, poddał się jak Metz 
ub Sedan, bo i jakaż forteca zdolną jest 
dzisiaj się obronić. Lecz Paryż to nie 
Francja, więcój nawet powiem, to na 
chwilę i nie stolica nawet Francji, więc 
niema prawa rozrządzać losem całego 
traju, niema prawa podpisywać kapitu- 
acji z warunkiem przyszłego pokoju, roz- 

twierając grób i cały naród okrywając 
lańbą!

Kto dał prawo Paryżowi rozporządzać 
mieniem, którego naród jedynie jest wła­
ścicielem? Kto dał mu prawo rzucać w 
rozwartą paszczę Bismarków dwie naj­
piękniejsze prowincje, w których żyłach 
francuzka krew płynie, a więc Niemcami 
oyć nie chcą.

K ilka dni zaledwie temu, odezwa na 
czelnika miasta Paryża, odwołując się do 
patrjotyzmu Paryźan, żądała poświęcenia 
przyrzekając nieoddać miasta ja k  w gru­
zach i popiołach, a dziś tenże sam Paryż 
otwiera swe wrota, by barbarzyńska sto 
pa skalała jego ulice i —  o zgrozo nie­
słychana! trzykroć sto tysięcy jeńca wo 
jennego więcój do niemieckich przecho 
dzi koszar. I  gdzież podobny widzieć 
można wypadek? w sześciomiesięcznym 
boju 700,000 jeńca. Historja nie zna po 
dobnego przykładu.

To nie Paryż, ale ludzie kapitulowali 
zdradzono nasze zaufanie, więc precz ze 
zdrajcami lub słabymi, a w imię rzeczy 
pospolitój naprzód z pełną wiarą za wol 
ność i ojczyznę, a zwycięztwo po naszój 
stronie!
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rodu , widzącój jedynie w walce przy 
szłość i zbawienie, ho nie chcę wam zu­
pełnie ukrywać, źe jes t inna partja, par 
tja reakcjonistów, którym  interes mająt 
kowo-prywatny, wyższy nad interes k ra­
ju ,  a która pojąc się nadzieją blizkiego 
pokoju, znacznie się zwiększyła, działa 
pracuje nad hańbą ojczyzny —  dla niój 
pokój za jakąkolwiekbądź cenę milszy 
jak swoboda, bo jeżeli nie k ra j, to oni 
materjalne odniosą z tego zyski, a cóż 
milszego dla podobnych ludzi, jak  nie 
pieniądz ?

U nas tu w Bordeaux, jako w rzeczy 
wistój, ja k  na teraz stolicy F ra n c ji, agi­
tacja jes t wielka. W szystkie teatra dla 
przedstawień scenicznych z rozkazu pre­
fekta zam knięte, aby dać miejsce zebra 
niom publicznym. Wczoraj miało miejsce 
drugie z kolei posiedzenie w teatrze wiel 
kim. Trzy tysiące przeszło ludzi, asysto 
wało zebraniu, na k tó re , spóźniwszy się 
cokolwiek, dzięki tylko mym znajomym, 
dla braku m iejsca, dostać się mógłem 
Liczne były mowy, a wszystkie potępiają 
ce kapitulację Paryża i odrzucające armi 
stycjum.

Dwie deputacje z łona zebranych wy 
słane zostały w trakcie posiedzenia do 
Gambetty, żądając:

W ojny na zabój, a więc precz z ar 
misty cją.

Zmobilizowania natychmiastowego wszy 
stkich zdolnych do noszenia broni od 18 
do 40 lat — oraz jako  rezerwę od 40 
do 60 lat.

Ustanowienia komitetu obrony krajo 
wój z Gambettą na czele.

Oddanie pod sąd ministra' m arynarki 
Fourichona.

W szystkie te żądania poparte były zu 
pełną jednomyślnością.

Odpowiedź Gambetty była zadawalnia 
ją cą ; dał on uczuć delegacji swą nieu 
fność i żal dla rządzących w Paryżu, oć 
których żadnych szczegółów urzędownie
0 kapitulacji nie otrzymał i oświadczy 
źe dalekim jest od zatwierdzenia aktu, 
któryby hańbą miał okryć Francję i dla­
tego rachując na poparcie mieszkańców
1 gwardji narodowój Bordeaux, pójdzie 
śmiało drogą, jakiój od niego żądać bę 
dą — przyrzekając nadto zająć się spra 
wą Fourichona.

T ak więc mamy zupełną nadzieję pro 
wadzenia dalszój wojny, bo w tój jedyny 
jest dziś tylko ratunek dla Francji.

L ion , Touluza, Marsylja i Lisieux ar 
mistycji nie przyjęły. Lion nadesłał już 
nawet w tym względzie trzech delegowa­
nych do Bordeaux. Komitet wybawienia 
publicznego pod imieniem kongresu re­
publikańskiego, złożony z reprezentantów 
miast większych, 4go b. m. ma rozpo 
cząć czynność swą w Bordeaux. Usposo

Sprawy miejskie i powiatowe.

Jasło, 3 lutego. — [W y b o ry  do r a d y  po- 
w ia to  w ój].— Z grupy gmin wiejskich wybrani 
zostali do naszój rady powiatowój: dr. med. 
Macudziński Waleq'an, Winc. Petrowicz (da­
wny prezes) z Grzybówki, Józef Bochniewicz 

Blaszkowy, Kai. Zajkowski z Czermny, ks. 
Jan Morawski pleban z L eiyn , ks. Jan Kopy- 
styński z Dębowca, i włościanie: Ant. Michalski 
(obecnie poseł) z Umieszcza, Godniak wójt 

Czermny, Skowron Jan z Sieklówki, Ziebroski 
Stępiny, Cichoń z Opacia, Kołodziój z Liso- 

wa; z miast wybrani: Józef Steinhaus kupiec 
Jasła, Lud. Stoeger drukarz z Jasła, Aleks. 

Sochacki burmistrz z Dębowca, Leon Bursa 
obyw. z K ołaczyc; z grupy większych posia­
dłości wybrani: Ant. Lisowiecki z Niegłowic, 
Józef Wiktor Nowotny z Krajowic, Konst. Pi- 
liński z Tarnowca, Stan. Romer z Bieżdziałki, 
Ludwin Dziawołt z Lubli, Stanisław Przyłęcki 

Sieklówki, Apolinary Przyłęcki notarjusz z Ja­
sła, Jakubowski Adam z Sieklówki, Józef Pro- 
haska z D ębowca, W ład. Bielański z Łajsc. 
Dziś przystąpiono do wyboru wydziału: preze­
sem obrany został p. Ant. Lisowiecki, godność 
zastępcy tegoż przyjął p. W ł. Bielański wtedy 
dopiero, kiedy mu włościanie oświadczyli, że  
proszą go o to, ponieważ do niego mają wielkie 
zaufanie; po trzykroć zrzekał się szanowny wice­
prezes tój godności, ale silnym naleganiom 
radców ostatecznie ustąpić musiał; za tępcą 
wiceprezesa obrano p. Apolinarego Przyłęckie- 
go. Do wydziału obrano: pp. Michalskiego, 
Stoegera, Jakubowskiego, ks. Kopystyńskiego 

p. Nowotnego; na zastępców tychże obrano: 
K ołodzieja, Bursę, Zajkowskiego, ks. Moraw­
skiego i Bocimowicza. Ze składu tak rady jak  
i wydziału jesteśmy zupełnie zadowoleni; mamy 
nadzieję, że się tak jak przeszły wydział dużo 
przyczyni do pomyślności powiatu. W ydział 
rady pow. jasielskiój wysłał petycją w celu po­
parcia otrzymania obywatelstwa austrjackiego 
przez wychodźców.

Następują sprawozdania komisji budźe­
towój o mesażach delegacji węgierskiój. hienie wojska dobre, można więc na nie 
Na wniosek referenta dr. S t r a s s a  u- rachować. Konstytuanta jest nawet nie
chwalono przystąpić do rezolucji delega 
cji węgierskiej względem sprawozdania 
o stosunkach handlowych z Chinami, Sia- 
mem i Japanem.

podobną, bo 18 b. m. kończy się armi 
stycja, wtedy —  gdy dopiero 15go kon 
stytuanta miałaby się zeb rać : trzy dni 
czasu, to nawet zamało na sprawdzenie

Dr. G r o c h o l s k i  referuje o mesaźmpełnomocnictw. Czekajcie dalszych mych

Wiadomości z literatury i sztuki.
T eatr .  — Clavigo, trajedja w 5 aktach, prozą, 

Gothego, przetłumaczył Ludwik Powidaj.
W  roku 1774  we Frankfurcie w salonie sio­

stry Gothego, Komelji, co tygodnia zbierało 
się towarzystwo na tak zwane wieczorki lite­
rackie. Na jedno z tych zebrań przyniósł Gothe 
ówczesną nowość „Pamiętniki Beaumarchais’g o “ 
a przy zabawie nazwanej l o t e r j ą  m a ł ż e ń ­
s k ą  odezwał się do swój w y b r a n ć j  losem  
żony w te słowa: „Moje serce, abyś się prze­
konać m ogła, źe żona i kochanka jest jedno i 
to samo, postaram się, abyśmy w tóm gronie 
przeczytali od dziś za tydzień sztukę, którój 
treść wziętą będzie z Pamiętników Beaumar- 
chais’g o .u

Góthe dotrzymał obietnicy i tym sposobem  
powstała sztuka, którą wczoraj widzieliśmy po 
raz pierwszy na polskim teatrze.

Autor, idąc za przykładem Szekspira, prawie 
dosłownie przełożył główniejsze części drama­
tyczne Pamiętnika. Do rozwiązania zaś posłu­
żyła mu treść z jednój ballady angielskićj.

Sam Gothe w liście do przyjaciela tak pisze 
o tym dramacie: „Klawigo, jedna z anegdot
życia powszedniego, udramatyzowana z najwię­
kszą prostotą i ścisłością."

Prostoty młodemu wówczas poecie odmówić 
nie możemy, ale dramatyczności —  pomimo na­
śladownictwa i wpływu Szekspira — zupełny 
brak w tym utworze.

Dramat ten jest więcój opowiadaniem, zaj­
mującym djalogiem niż trajedja, ckociaź i w nim 
widać błyski wielkiego jenjuszu, tak wspaniało 
póiniój jaśniejącego w „Fauście". —  Do scen 
prawdziwie dramatycznych należy koniec aktu 
trzeciego i cały akt piąty, mimo źe nie jest ani 
jednolitym ciągiem całości, ani tóż praw natu­
ralnego rozwoju płynącego z  poprzednich aktów  
nie posiada.

W  każdym razie należy nam podziękować 
benefisantowi za ten wybór, gdyż zawsze jestto  
utwór wielkiego męża, posiadający wiele przy­
miotów i zalet.

Juźto przyznać musimy, źe z koła tutejszych 
artystów dramatycrnych jeden pan Ladnowski 
odznacza się pracą dla wyższój idei sztuki i  
jemu tóż zawdzięczamy, źe od czasa do czasu  
Kraków posiada na scenie swój arcydzieła mi­
strzów dramatu.

W idząc p. Ładnowskiego w Romeo, w Lirze, 
w Otellu, a wczoraj w Klawigo, śmiało powie­
dzieć możemy, źe z tych wszystkich kreacji, 
które z siłą i z talentem oddał, mogłaby się 
ułożyć wybornie całość Hamleta. Oczekujemy 
więc od p. Ładnowskiego na przyszły benefis 
Hamleta, i to na dziś powinno być wystarcza- 
jącóm z naszój strony ocenieniem jego talentu, 
pracy i zasług.

Małe teatra mają tę wadę, że artyści muszą 
często występować w najnieodpowiedniejszych 
co do swego talentu rolach. Pan Benda w roli 
Klawigo dał nam tego dowody. Publiczność 
przyzwyczajona widzieć zawsze uśmiech na 
ustach swego ulubieńca, nie mogła przyzwy­
czaić się do sentymentalnego basu, który cza­
sem w przytłumiony dyskant przechodził, ilo 
artysta chciał uwydatnić uczucie, którego przy 
całym zasobie talentu nie posiada.

Pani Hofman z najniewdzięczniejszój roli 
jaką kiedykolwiek w idziano, zrobiła co mogła. 
Czuć było że kocha i umiera, a autor niczego 
też więcój od swój Maiji nie żądał. i

Na benefis — koledzy lepsi artyści zwykł 
pomagać beneficjantowi, przyjmując na siebie 
mniejsze role, aby tym sposobem i dzieło pod­
nieść i całość zaokrąglić i być przykładem dla 
początkujących. W  teatrze krakowskim prze­
ciwnie się dzieje, nie widzimy tój solidarności 
która byłaby tak pożądana dla publiczności, 
a tak przyjemną dla beneficjanta.

Kronika potoczna i rozmaitości.
Na rannych Francuzów  złożyli w admi­

nistracji K ra ju : Lodzia ze Suchy 3 funty szarpji, 
ze wsi T. pod Krakowem z gry towarzyskiój 
5 złr. 25 c.

Na w sparc ie  emigracji polskiej złożyli
w administracji K raju: ze  wsi T. pod Krako­
wem z gry towarzyskiój 5 złr. 25 c., z W ado­
wic suknie wartości 27 złr., N. szarpji 3 funty 
11 łutów, N. szarpji 2 funty 12 łutów.
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Na w sparc ie  emigracji polskiej uchwa­
liła rada miejska stanisławowska sumę 300  złr., 
która do komitetu w Krakowie na ręce hr. Mo­
szyńskiego odesłaną została.

Otrzymaliśmy Z Genewy następujące pismo: 
„Genewa, dnia 1 lutego 1871.

Polacy zamieszkali w Genewie zawiada­
miają was o stracie poniesionej w osobie ś. p. 
jenerała Bosaka-Hauke poległego na polu 
bitwy w obronie wolności pod Dijon’em. Pro 
sząc was o współudział na tćj bolesnćj dla 
każdego Polaka uroczystości, komisja was za­
wiadomi o dniu i godzinie pogrzebu.

Pozdrowienie braterskie.
Komisja wybrana dla organizacji pogrzebu:
A. Stryjeński, K. Buleivski, S. Tchórzewski, 

J. Braun, J. Stella-Sawicki."
Adres komitetu:

„M r. Braun, rue du Rhone 7, G enlve“
+ Jan Dylik, oficer b. wojsk polskich, zmarł 

dnia 8 października 1870 r. we w s( Bąkowiu, 
pow. opoczyńskim, gub. radomskiej. Zyt lat 82.

+ Józef br. EotvoS, węgierski minister 
wyznań i oświecenia zmarł w nocy dnia 3 b. m. 
Urodził się w 1813 r., był jednym z najszla­
chetniejszych i najznakomitszych patrjotów wę­
gierskich i pierwszorzędnym pisarzem w swo- 
jćj ojczyźnie. Powieść jego „Notarjusz wiejski" 
przetłumaczoną została niemal na wszystkie 
języki europejskie. W  r. 1848 wszedł do mi­
nisterstwa oświecenia, ale juz w sierpniu podał 
się do dymisji i cały okres reakcji przepędził 
w domowem zaciszu. W  pierwszym sejmie po- 
zareakcyjnym zasiadał jako reprezentant miasta 
Pesztu i był jednym z najgorliwszych zwolen­
ników i obrońców ówczesnych adresów sejmo­
wych. Gdy hr. Andrassy tworzył nowe mini­
sterstwo, objął znowu tekę ministra oświecenia 
i był nim aż do śmierci. Na pałacu akademji 
węgierskićj zatknięto czarną chorągiew z po­
wodu jego śmierci, a izba poselska nie miała 
w tym dniu żadnego posiedzenia.

Na w y s taw ę  tow. przyjaciół sztuk pię­
knych przybyły obrazy: „Portret Garibalde- 
g o “ robiony na Caprerze p. A. P .; „Wnętrze 
synagogi na Kazimierzu,“ p. Hruzika; „Widoki 
Karpat," akwarelli 5, p. Hruzika; „Matka Naj 
świętsza z Dzieciątkiem," p. Stattlera; a zaku­
pili prace: p. Mireckiego „Stary góral," hr. Or­
łowski; talerzyk srebrny cyzerowany roboty 
p. Kudzkiego, Stan. hr. Borkowski i „Sprzedaż 
ostatnićj chudoby Kotsisa."

W programie balu na „korzyść straży 
ogniowój ochotniczćj" zaszła ta zmiana, że 
w miejsce prezydenta miasta dr. Dietla, któ 
remu słabość na to nie pozwala, obowiązki 
jednego z gospodarzów balu był łaskaw przyjąć 
p. Henryk hr. Wodzicki.

Konkurs dram atyczny rozstrzygnął się na 
posiedzeniu komitetu dnia 5 b. m., nagrodę 
pierwszą (450 złr.) otrzymała komedja w 5 
aktach: „Epidemja," p. J. Narzymskiego; na­
grodę zaś drugą (150  złr.) komedja w 3 aktach: 
„Pracowici próżniacy" p. M. Bałuckiego. Oprócz 
tych dwóch jedna tylko jeszcze komedja: „Pół 
miljona" uznaną została godną przedstawienia; 
bo jak już ze spisu tytułów sztuk nadesłanych 
można była sądzić, nie było w czóm tak bardzo 
wybierać.

Wiedeński Tagblatt pisze: „Laury proku­
ratora wiedeńskiego Szmeidla (który wynalazł 
postępowanie objektywne zasadzające się głó 
wnie na konfiskacie dzienników) nie dają spać 
niektórym prokuratorom prowincjonalnym. —  
Przed kilku dniami skonfiskowano Tygodnik 
w Gm uuden, przedwczoraj pragską Politik. 
Zdaje się ,, że także p. Kędzierski i lwowski 
prokurator marzą o laurach p. Szmeidla, świad­
czą o tem konfiskaty K raju  i przedwczorajsza 
Dziennika lwowskiego.

Szczutka nr. 2 zajmuje się sprawami kra- 
jowemi i miejscowemi, zwłaszcza niemą dele­
gacją i wyborami do lwowskićj rady miejskiój. 
Ilustracja na ostatnićj stronnicy przedstawia 
prezesa ministrów zajętego zaklejaniem dziur 
w konstytucji rozmaitemi ustawami.

HOTEL SASKI. P r z y je c h a l i :  Stan. Chodo­
rowski inżynier z Warszawy, Henryk Żmijewski 
inź. z Królestwa, Konst. Łukaszewicz inżynier 
z Warszawy, Fran. Rylski wł. d. z Sanockiego 
z żoną, W ład. Bauch urzędnik kolejny z żoną 
z Łańcuta z żoną, A dolf Nagrodzki inż. z P e­
tersburga, Ant. Wrotnowski dr. praw z War­
szawy, A dolf Jordan wł. d. z Tarnowa, A. Gra­
bowska ob. z Królestwa, Dominik Kabsztyński 
ob. z Podola z żoną, Anastazja Swiderska ob. 
z Galicji, Stan. hr. Borkowski wł. d. z Galicji,
J. hr. Morska wł. d. z Galicji, Edward Dem­
biński ob. z Galicji, Stan. hr. Potocki wł. d. 
z Galicji, Józef hr. Męciński wł. d. z Tarnowa, 
Adam Niedziałkowski ob. z Galicji.

HOTEL pod ROZĄ. Przyjechali: Ludwika 
Węgierska wł. d. z Poznania, A. książę Me- 
szczeserski z Kossji, Z. Morosoff wł. d. z Rossji,
B. Smagłowski inżynier z Warszawy, F. Ofińska 
ob. z Kongresówki, M.Mairfold wł. d. z Rossji,
M. Dąbrowski z Galicji.

Gospodarstwo, przem ysł ijiandel.
Osme zgromadzenie delegatów galic 

to w a rz y s tw a  kredytowego zebrało się dnia 
3 mb. w sali Ossolińskich. Obecnych pod pre- 
zydencją hr. Krusickiego Kazimierza było 55

Hr. Krasicki Kazimierz odczytał sprawozda 
nie dyrekcji za rok 1870  zawierającce I) obraz 
czynności zakładu, H) przedstawienie stosunku 
towarzystwa do firmy Kirchmayera w Krakowie, 
IH) wnioski dyrekcji w sprawie przyjmowania 
parcel rustykalnych w posiadaniu dworów bę­
dących pod hipotekę dla towarzystwa kredyto­
wego, nakoniec IV) wniosek wyboru nowćj ko 
misji rewizyjnćj.

Ad I) zawiera sprawozdanie następujące bliż­
sze szczegó ły :

W  roku 1869 na 78 hipotek wydano poży­
czek 5procentowych na podstawie iloczynu po­
datkowego wymierzonych w sumie 1 .684 ,900  
złr. W  roku 1870 na 130 hipotek wydano po­
życzek 5procentowych na podstawie iloczynu 
podatkowego wymierzonych w sumie 2 .G07,600  
złr. W  roku 1870  na 12 hipotek wydano po­
życzek 5procentowycli na podstawie oszacowa­
nia 7 5 3 ,900  złr. Ogółem na 220  hipotek wy­
dano pożyczek 5procentowych w sumie złr. 
5 .0 4 6 ,400 .

Hipoteki pożyczek na podstawie iloczynu 
podatkowego podług § 1 regulaminu wymie­
rzonych w liczbie 208  obejmują razem : Ról 
1 0 6 ,512  morgów wartości 8 .3 2 3 ,2 1 3  złr., prze­
ciętna wartość morga 78 złr. 14 c.; łąk, ogro­
dów, stawów 3 0 ,8 8 5  m. wartości 1 .725 ,687  
złr., przeciętna wartość morga 55 złr. 87 c .; 
pastwisk 16 ,063  mrg. wartość 4 0 7 ,893  złr., 
przeciętna wartość morga 25 złr. 40  c . ; lasów  
1 3 1 ,4 7 0 m . wartości 2 .4 0 0 ,7 1 4  złr., przeciętna 
wartość morga 18 złr. 26 c. Razem morgów 
2 8 4 ,9 3 0  wartości 1 2 .857 ,507  złr. Budynki 
wartości 9 0 3 ,3 7 8  złr ., trochę nad 7 pet. war­
tości gruntowej , ogółem hipotecznćj wortości- 
13 .7 6 0 ,8 8 5  złr.

Hidoteki pożyczek na podstawie oszacowania 
przez przysięgłych detaksatorów, wymierzonych 
w liczbie 12, obejmująą razem: Ról 8437 m., 
wartości 8 3 8 ,6 9 0  złr., przeciętna wartość morga 
99 złr. 4 0  c . ; łąk, ogrodów, stawów 1233 m. 
wartości 1 3 4 ,963  złr., przeciętna wart. morga 
109 złr. 45 c . ; pastwisk 1328 morgów wartości 
3 6 ,4 0 6  złr., przeciętna wartość morga 27 złr. 
41 c .; lasów 11 ,227  morgów wart. 4 9 3 ,246  
złr., przeciętna wartość morga 43 złr. 95 c 
Razem 2 2 ,225  morgów wartości 1 .5 0 3 ,3 0 5  złr., 
budynki wartości 2 2 5 ,0 1 4  złr., niespełna 15 
pet. wartości gruntowćj. Regulamin przypuszcza 
25 pet.; — ogółem hipotecznćj wartości złr. 
1 .7 2 8 ,319 .

Ogółem na 220  hipotek z przestrzenią mor­
gów 3 0 7 ,1 1 5  wartości 1 5 .4 8 9 ,2 0 4  złr. wydano 
dotąd pożyczek Sprct. w sumie 5 .0 4 6 ,4 0 0  złr. 
Pożyczki te poprzedzone są hipotecznie aj przez 
reszty pożyczek w listach zast. 4proeentowych 
poprzednio udzielonych w sumie 1 .6 5 9 ,3 3 6  zł., 
b) przez inne ciężary, głównie gruntowe, w su­
mie 259 ,197  złr. Z wykazanćj przeto wartości 
hipotek wyczerpano przez towarzystwo kredy­
towe i poprzedzające ciężary razem 6 .964 ,933  
złr. czyli cokolwiek nad 45 pet. wartości; usta­
wy zaś dozwalaj dojść do połowy tćj wartości. 

(Dokończenie nastąpi.)

S p r a w y  s ą d o w e .
Proces Maciejowskiego. C. k. sąd wyższy

krakowski z n i ó s ł  wyrok c. k. sądu delego­
wanego krakowskiego, mocą którego Ignacy 
Maciejowski uznany został winnym przekrocze­
nia § 323  za nieprawny powrót do Austrji, 
orzekł, że Ignacy Maciejowski n i e  s t a ł  s i e  
w i n n y m  t e g o  p r z e k r o c z e n i a .  Prze 
ciw temu wyrokowi sądu wyższego prokurator 
założył rekurs; akta więc pójdą do sądu naj­
wyższego w Wiedniu, który ostatecznie sprawę 
tę rozstrzygnie.

Wiadomości z teatru wojny.

Sprawozdanie giełdy wrocław skie j.
Wrocław, dnia 4 lutego.

Pszenica
trzyma się dobrze

85 fnt. 

2000 fnt.

biała 79-92 sgr.) wybór 
śółta  77-90 sgr.) wyżej. 

73 tal. 1.

Żyto
dobry pokup

84 fnt. 
2000 fnt.

57-64 sg r. wyb. wyż. 
4 9 ‘A tal. g.

Jęczmień
słasze

74 fnt. 
2000 fnt.

47-54 sgr. wyb. wyż. 
46 tal. 1.

Owies
bez zm iany.

50 fnt. 
2000 fnt.

30-34 sgr. wyb. dróż. 
443/ t  tal. 1.

Groch
słabsze.

90 fnt. do gotow . 72-76 sgr. 
na paszę 64-68 sgr.

Kukurydza
słabsze.

100 fnt. 67-68 sgr.

Konicz
bez zm iany

100 fnt. b ia ły  16-22 wybór 
czer. 14-18 wyż.

Rzepak
bardzo stało

150 fnt. 
brutto.

duży 258-273 sgr. 
m ały 2^8-263 sgr.

Olej
niższe. 100 entn. 

wypowiedziano
100 fnt. 14 tal. list.

Spirytus
m ało zmiay. 

w ypow iedziano  
10,000 kwart.

za 100 kw. 
po80% Tr.

145/e tal- Ust. 
142/ 3 tal. got.

Rezultaty bombardowania Paryża .
Journal offtciel pisze: „Podajemy urzę- 

downie znowu rezultaty bombardowania 
Paryża od 5go stycznia, to jest od chwili, 
w której pociski poczęły dosięgać ludno­
ści cywilnój.

Rezultaty te zostały sprawdzone przez 
komisarzów policji i zadeklarowane przez 
nich w prefekturze. Na nieszczęście mo- 
iebnóm  jest, że nie są one kompletne.

Z 5go na 6ty stycznia. W  nocy z 5go 
na 6 stycznia baterje nieprzyjacielskie, 
skierowane dotąd na warownie, poczęły  
bombardować dzielnice Montrouge, Obser- 
vatoir, Luxem bourg, Val-de-Grace, Pan­
theon, bulwar St. Michel, ulice St. Jacques 
i Gay-Lussac, cmentarz Montrouge, Champ 
d’Asile, ulicę Enf’er, szosę Maine; wielka 
ilość granatów padła także pomiędzy mo­
stami Auteuil i G renelłe, na drodze z 
Wersalu do willi Caprice, na ulice Boi- 
leau, Herold, M unicypaulitć. W iele do­
mów zarysowało się i mniejszo lub w ię­
ksze straty poświadczono w 26 posiadło­
ściach.

Nocy tćj było dziesięć ofiar, w tćj licz­
bie pięć zabitych.

Z 6go na 7 stycznia. Bombardowanie 
trwało przez noc z 6 na l na wnętrze 
Paryża. Szczególnie ucierpiały następują­
ce dzielnice: VaI-de-Grace, Notre-Dame- 
des-Cliamps, Plaisance, Javel, Grenelle 
Auteuil. Nocy tćj również wiele domów  
prywatnych znacznie zostało uszkodzo­
nych. Raniono dziesięciu mieszkańców, 
z tych 4 śmiertelnie.

Z 7 na 8 stycznia. Poczynając od 7ój 
wieczorem pociski poczęły znowu padać 
na wnętrze Paryża. Baterje pod Chatil- 
lon skierowały swój ogień na Pantheon, 
a znajdujące się w Meudon na dzielnicę 
Grenelle. Kilkaset granatów padło przed 
Inwalidami i szkołą w ojskow ą, koło ob- 
serwatorjum, w ogrodzie luksemburskim, 
na ulicy Fleurus i Madame, na ulicy St. 
Michel i du Bac; potćm z drugićj strony 
Grenelle i Auteuil. Od 7 do pół 10 wie­
czorem naliczono po 120 strzałów na go­
dzinę. W iele nieruchomości zostało u- 
szkodzonych; w nocy było 15 ofiar, w  
tćm 2 zabitych.

Z 8 na 9 stycznia. W  nocy z 8 na 9 
i rano 9go stycznia pociski padły w zna- 
cznćj liczbie na lewy brzeg. Straż nocna 
naliczyła 900 strzałów działowych z ba 
terji nieprzyjacielskich od 9 wieczorem  
do 5 rano. D osięgły one głównie 5ty ob­
wód (Pantheon), 6ty (Odeon), 7my (In­
walidów), 14sty (Obserwatorjum), 15sty 
(Vaugirard). Skonstatowano uszkodzenia 
w 60 nieruchomościach prywatnych.

Z gmachów publicznych ucierpiały: 
Val-de-Grace, Sorbona, bibljotcka św. Ge­
nowefy, kościoły Saint-Etienne-du-Mont, 
Sainte Genevićve, Saint Suplice i Vaugi 
rard, więzienie Santć, koszary Vicux Co- 
lombier, składy kompanji omnibusów. P o­
ciski dolatywały do ogrodu luksembur­
skiego i aż do ulicy Clement o 550 me­
trów od Pont-Neuf. (Dok. n.)

cielskie w góry i rozbił je  tak dalece, że 
nie pozostało tymże jak poddanie się lub 
przejście na terytorjum szwajcarskie. Usi­
łowania jenerałów nieprzyjacielskich, aby 
wyjść z powyższego położenia przez od­
wołanie się na konwencją zawartą w W er­
salu, nie odniosły żadnego skutku. W e­
dług wiadomości znad granicy, przeszła 
armja nieprzyjacielska granicę szwajcar­
ską w sile 80,000 ludzi. Garibaldi, któ­
remu równocześnie groziło w Dijonie nie­
bezpieczeństwo zupełnego otoczenia, ura­
tował się jedynie zapomocą spiesznego 
odwrotu, powoławszy się również na kon­
wencję.

Biuro Wolffa donosi z Londynu d. 4  
lutego: Donoszą z Wersalu z d. 3go bm., 
że delegacja rządu w Bordeaux wyklu­
czyła przy rozpisaniu wyborów d. 31go 
stycznia liczne klasy ludności (przesada 
pruska. Bed.), wszystkich byłych mini­
strów, radców stanu, senatorów, prefek­
tów i poprzednich kandydatów rządowych 
od wybieralności. W  układach między 
Bismarkiem i Favrem zastrzeżono wyra 
źnie wolność wyborów i zformułowano ją  
w 2 artykule konwencji pod nazwą: As- 
semhlee librement elue. Ograniczenie przeto

rozkazów jenerała Clinchaut zasłoniłem  
odwrót armji, przybywam tu z jego po­
lecenia, w celu złożenia sprawozdania rzą­
dowi obiony narodowćj i zasięgnięcia dal 
szych rozkazów. Korpus osiemnasty i re­
zerwa walczyły mężnie pod La Cluse i 
Oy@. Dwa ataki Prusaków zostały odpar­
te, a na całćj linji zostaliśmy panami po­
zycji. Strata nieprzyjaciela była bardzo 
znaczna. Brak żywności i amunicji zmu­
siły mnie do zarządzenia odwrotu, stoso­
wnie do instrukcji jenerała Clinchaut. B i­
twa stoczona d. 1 lutego, kosztowała naB

Berlin 6 lutego. Z Wersalu dono­
szą, że cesarz nie porzucił bynaj­
mniej myśli wjazdu tryumfalnego do
Paryża; zamierza on po zawarciu
pokoju na czele wojska swego przejść 
przez Paryż i zatrzymać się tam 
48 godzin. Cesarz z otoczeniem swem  
stanie w  Tuilerjach.

Berlin 5 lutego. Z głównej kwa­
tery w Wersalu donoszą, że według 
relacji jenerała T reskow a,. zdobycie700 ludzi a między innemi straciliśmy bo- 7““

haterskiego pułkownika Achilla, który od} . napo. \ m na m ep i z e z w y c ię -
dwóch miesięcy służył z niezagojonómi j tru d n o śc i; je n e r a ł I r e s k o w  p o -  
ranarni. Zachowanie się wojsk naszych j '"nada, z e  n ie  m o że  w c a le  o z n a c z y ć  
w bitwach pod La Cluze i Oye było go- terminu z d o b y c ia  tej tw ie r d z y . W s k u -  
dne podziwiema, pomimo zrażenia z p o - ! tek  teg o . cesarz  p o le c ił  B ism a rk o w i
wodu zawieszenia broni. | aby  roZp o c z ą ł z rząd em  p a ry zk im

Bruksela 4 lutego. Etoile helae ogłasza ,■ J. , . . F . '
manifest księcia Aumale do wyborców J° k o v a m a  w z g lę d e m  o d d a n ia  B e l-  
francuzkich, w którym powiada, że przyj- j lo r tu  w  ręce P r u s a k ó w ; cesa rz  w  
raie kandydaturę i uznaje prawo konsty : tym  p u n k cie  ch ce  p rzy sta ć  n a  w s z y s t -  
tuanty do rozstrzygania nad wojną lub G-je w aru n k i rządu p a ry zk ieg o  (? m u- 
pokojem. Co się tyczy formy rządu, przed- | gj g; cesarzow "j bard zo  p o d o b a ć  ta  
stawia wprawdzie korzyści wypływające , . n ,N T 1 . t-, r . , . .
z konstytucyjnćj monarchji i porównuje; t  a v  Ju lju sz F a i i e  m e ch c ia ł

~  . sam wdawać sie w żadne traktowa-wolności wyborów przez delegację w Bor- Francję za Ludwika Napoleona z Fran 
deaux nie zostanie uznane ze strony nie- leją za Ludwika Filipa, dodaje jednak, że nia w z g lę d e m  B elfortu , żą d a ł jednak

ro zciągn ąćmieckiej jako przeciwne traktatom. uzna Rzeczpospolitą, skoro Francja ukon- a b y  za w ie sz e n ie  bron i
Dekret wyborczy paryzki y  d. 28 sty- s ytuuje ją w sposób _ wolny, przyłączy ta k że  d o  tej tw ie r d z y

cznia uważany będzie za najodpowiedniej- się do niój i bedzie jej wiernie służył. •!_ . J  , ... .
szy przedsięwziętym układom. Wersal 3 lutego. Paryzki Gaulois do- rusacy ( t  b rygad a) obsadzili d.

Na posiedzeniu izby posłów odpowie- nosi, że Favre otrzymał od Bismarka “ b. in . B eau rn e, g d z ie  zabrali du- 
dział minister Eulenburg na interpelację przyrzeczenie, że pozwoli oficerom fran- żo  am unicji i zasta li szp ita l, w któ-
Windthorsta, z powodu zniesienia stanu cuzkim kandydować na posłów. W  razie, rym  znajduje s ie  3 0 0  ch o ry ch  mie-
wojennego ze względu na zbliżające się jeźli nie zostaną wybrani, obowiązani są j zv  t j gQ N ie m c ó w
wybory do parlamentu, że rząd pruski powrócić w trzech dniach do niewoli. Dn-i;„  . ' .
nie może rozstrzygać powyższej kwestji. Londyn 4 lutego. Konferencja z o s t a ła  lu tego , x a v r e  oznajmił

odroczona do 7

Wiadomości telegraficzne.
Berlin 4 lutego. Donoszą z Pontarlier 

2go lutego: Armja francuzka została zu­
pełnie wypartą w góry pograniczne po 
uporczywych walkach tylnych straży, sto­
czonych w dniach 30, 31 stycznia i 1 lu­
tego, szczególnie pod L a Cluze, między 
Pontarlier i granicą. Armja południowa 
zdobyła 2 orły, 19 dział i kartaczownic, 
wzięła 15,000 jeńca z dwoma jenerałami. 
Kilkaset wozów z prowjantami i mnóstwo 
broni. Strata niemiecka wynosi około 600 
ludzi w zabitych i rannych. Jen. Hann 
v. W eyhern wziął wczoraj po lekkićj u- 
tarczce Dijon.

Donoszą z Wersalu d. 3 lutego, że j e ­
nerał Manteuffel wyparł w skutek opera­
cji w  ostatnich dniach armje nieprzyja-

Rząd jest jednak zarówno z izbą tego 
przekonania, że wolność wyborów nie bę­
dzie zcieśnioną i może dać przyrzeczenie, 
że podobne zcieśnienie nie nastąpi. Zre­
sztą dojdą powyższe układy do wiado­
mości głównćj kwatery —  minister jest

Srzeto przekonany, że powyższe względy 
oznają tamże zarówno poparcia.
Według wiadomości z Wersalu, przy­

jeżdża Juljusz Favre codziennie z Pary 
źa do Wersalu, gdzie miewa kilkogodzin- 
ne narady z Bismarkiem. Kilka dni temu 
musiał powracać pieszo do Paryża, z po­
wodu że żołnierze francuzcy usunęli łódź 
zpod Sćvres.

We wtorek były zaburzenia w Paryżu. 
Tłumy uzbrojone chciały pójść do fortu 
Vincennes dla uwolnienia Flourensa i in­
nych więźniów. Gwardja narodowa i woj­
ska linjowe dały ognia i rozpędziły. W Pa­
ryżu czuć się daje straszny brak chleba. 
Wszystkie młyny okoliczne pracują nad do­
stawieniem mąki do Paryża.

Paryzkie dzienniki potwierdzają, że w bi­
twie dnia 19 stycznia był wodociąg w Mar­
ły, z którego przypatrywał się bitwie ce­
sarz Wilhelm, celem francuskich pocisków.

Paryżanie, którzy przybyli do Wersalu, 
opowiadają o strasznym stanie Paryża w 
ostatnich dniach oblężenia. Od 20 stycznia 
nie było nic w Paryżu — oprócz suchego 
chleba; zresztą ani mięsa ani światła ani 
opału.

Bordeaux 4 lutego. N astępujące doku - 
menta zostały tu ogłoszone "pod wczoraj­
szą datą ; Otrzymuję następujący telegram 
z Wersalu dnia 3 stycznia" wieczorem „Do 
Gambetty w Bordeaux: W  imię wolności 
wyborów zastrzeżony w warunkach zawie­
szenia broni, protestuję przeciwko rozpo­
rządzeniom wydanym w i imieniu (contrę 
dispositions anauóes en notr nom) mają­
cym na calu pozbawienie prawa wybieral­
ności do zgromadzenia licznych kategorji 
obywateli francuskich. Wybory przedsię­
wzięte pod samowolnym naciskiem nie na­
dadzą tych praw, jakie przyznają wolno o- 
bran\"m deputowanym konwencja zawie­
szenia broni. Podpisano Bism ark.

Gambetta dołącza do powyższój depeszy 
następujące uwagi:

Prusy liczyły na zgromadzenie, dla za- 
dosyćuczynienia swej dumie, liczyła na nie 
tem więcej, że dzięki krótkości terminu i 
trudnościom materyalnym, mogły wejść w 
w powyższe zgromadzenie rozmaite rodzaje 
współwinnych i służalców upadłej dynastji 
jak również sprzymierzeńców Bismarka. — 
Dekret wykluczający z dnia 31 stycznia 
niszczy powyższe nadzieje, i bezwstydne 
pretensje pruskiego ministra, który chciał 
interweniować w ukonstytuowaniu zgroma­
dzenia francuskiego.

Nauka wypływająca ztąd, posłuży dla 
tych, którym leży na sercu honor naro­
dowy. Depesza jenerała Billota z dnia 3 
lutego z Perrache, powiada: Gdy według

K u r s P a p i e r ó "w

KRAKQW 6 lutego.

L isty , zastawne.
Listy zast. gal. 4% bez kup.

» » u 5%  .
„ „ bank.hip. 6°/(

n „ „ bauk. w ł. 6%

Akcje kolei.
Akcje gal. kol. Karola Lud 

„ „ „ lwows.-czer.

Akcje banków.
Akcje banku krakowskiego 

z wpłatą 80 złr. 
Akcje banku gal. bipotecz.

Obligacje.
Obligacje indemniz. galieyj.

„ poi. głod. galic. 
Uessyjskie prcmje z r. 1864 

„ z r. 1866n n

Waluty.
Srebro poi. st. za 100 złr, 

„ nowe obr. 100 złr.
Bankn. poi. 100 złr............
Ruble ros. za 100 rsr........
Talary pr. za 100 tal........
Srebro nowe austr..............
Dukat wainy .....................

żądają płacą żądają] płacą
złr. w. a. złr. w. a.

Napoleon d’o r ........................ 9 98 9 88
Półim perjały rossyjskie . .  •

~

72 75 71 75 WIEDEŃ, 4 lutego.
79 25 78 25
87 25 86 25 Dług państwa: R enta 5% — — —  —

86 50 86 50 „ w  sreb rze ............ 5% 67 85 67 75

„ wal. austr. spłać. 5% 58 90 58 80

L osy pożycz, z r. 1 8 3 9 . . . . 269 — 268 —

245 — 243 25 „ 1854 4% 89 — 88 50

191 — 189 — „ na 500 1860 5% 94 50 94 25

„ na 100 1860 5% 106 50 105 50
„ na 100 1864___ 121 25 120 75

Com o........................................ 25 — 23 —

—  — -------- Oblig. ind. ga l...............5% 73 75 73 25

___  ____ —  — b „ bulcow----- 6% 73 — 72 —

Galic. pożycz, głodow a 7% — — ------ ------

75 50 74 50 Akcje bankowe:

Anglo-austr. za 100 złr. . 208 — 207 75

-------- ___  ____ A nglo-w ęgiersk ie................. 81 50 80 50

Austr. k r e d y to w e .............. 235 — 230 —

Kredyt, handl. przem ysł.. . 250 — 249 50
—  — -------- D yskontow y austr............... — — —  —
--------------- --------------- Franco austr.......................... 101 50 101 25
-------- --------------- K rakow ski band. p rzem .. — — ---------------

160 50 159 — G alicyjski k ra jo w y ............ — — ---------------

184 50 182 — N arod ow y............................... 723 — 721 —
122 50 121 — ___

5 96 6 86

Akcje kolei:

Alfold Fiume.................
Czeska zach. na 200 złr 

» północ. „ 150 „
Elżbiety na 200 „
Ferdynanda na 1000 „ 
Franc. Józefa „ 200 „
Kar. Ludwika „ 200 „
Koszyc. Bogum. 170 „
Lwow.-Czern. na 200 „
Północn. zach. austr__
Rudolfa na 200 złr
Siedmiogrodzka „ 200 
Rządowa na 200 (500 ir.)
Theissbahn...................
Tramway.....................
Południowa na 500 fr.. 
Węgier, półn. wsck. 200 zlr. 

’ „ wschodnia 200 „
Akcje przem. i Listy zast:
Borysławskie naft. 200 złr 
Aust. Bod.-Cred. 100 fl. 5°/0 
Listy zast. galicyjskie 4°/(

» » " „  5% „ Banku Hyp. 6%
" „ Bank. Włoś. 6%

Bank. naród. M. K. 5°/0
” „ „ W.A.50/”
” zast. węgierskie 5V20/,

Obligi pierwszeństwa:
Kolei czesk.półn. 300 fl. o/< 

zachód. 300 „ 5°/,
" Cesarz. Elżbiety 5°/, 

Elżb. wsr. 100 zł. w. a. 50/0 
Eli. em.l862„ n 5% 
Eli. „ 1869 „ , 5%|

1
żądają płacą

złr. w. a.

P l e

170 169 50
247 50 246 50
128 — 127 —

225 — 224 75
2105— 2100—
191 — 190 50
244 — 243 75

92 50 92 —

190 50 190 —

198 — 197 50
162 50 162 —

168 — 167 50
375 — 374 —

227 50 227 —

183 50 183 25
184 10 183 90
156 75 156 25
83 75 83 20

107
—

106 75
72 50 71 75
— — 78 75
87 75 87 26
87 — 86 50
97 90 97 60
93 25 93

93 25 93
— — 92 50

94 50 94 _
93 50i 92 50

101 — |100 60

n 1 ę
żądają płacą

cl z y.

Kol. Ferd. za lOOz.MK.ó0/, 
„ „ „ W A .50/,
„ „ „ (sr. pł.) 5°/j
„ Karola Ludwika na

300 złr. 5°/(
„ „ 2 emisja

„ Lw ow .-C zem .-Jassy  
I. em isja na 300 złr. 5%

m .  „ „ 5 %
„ Rudolfa na 300 złr. 5»/0 

, „ Siedmiogr. 200 „ 5°/i
R zą d o w a  na 500 fr.

„ H . emis.
P o łu d n io w a ..........
na 200 fl. sr. za 100 wa. 5°/o
Bony 1870 za 74 „ 5%

„ 1875 „ 76 „ 5°/„
„ 1877 „ 78 „ 6°/(

Losy prywatne:

Kredytowe na 100 fl. wa. 
ę ia r y . . . .  • ,  «  „ mk.
Ż eg lu g i na Duna.i u 100 „
K eglew icza na 10 „
B u d y  na 40 fl. wa,
P alfy    na 40 „ mk.
Rudolfa . . .  n 15
Salm ............  n 40
St. Genois „ 40
Stanisławów. „ 20
T ryestu   „ 100
W ald ste in .. „ 20
W iudischgratz. 20

złr. w. a.
91 251 90 75
88 50] 87 60 

104 50|103 25

103 50 103 
99 26, 98 75

80 50: 80 
91 — ; 90 50 
87 60 87 30 
90 60] 89 90
89 25 89 —  

135 50 135 —  
133 — 1132 50 
114 25 113 75
89 25: 89 

239 — ]237 —  
236 —  235

162 —  161 75

98 —  | 96 
17 —  16 
34 — j 33 
30 —  29 —  
16 50 15 50

Berlin za 100 t. 5 skonto — — — —
Frankf. za 100 fl. 4  „ 103 90 103 80
Hambrg 100 mark 4 „ 91 45 91 35
Londyn 10 ft. st. 3 ’/j „ 124 5 123 95
Paryż za 100 fr. 2'/2 „ — — — —

Monety:
Dukaty ważne.............. 5 86 5 84
Napoleony.................... 9 97 9 96
Srebro.................................. 121 75 121 50

LWÓW, 1 lutego.
Indemn. galicyjska 5°/o 73 60 73 10

„ buków . . .  6% — — — —
Listy zastawne.. . .  5% 80 15 79 50

. . . .  4% 73 — 72 50
L. zast. banku hip. 6°/o 87 80 87 30

„ „ włościan 6% 86 50 85 75
Pożyczka głodowa 7% 100 — — —
Dukat ważny................ 5 84 5 78
Napoleon d’or................ 9 95 9 87
Półimperjał ros............. 10 12 9 99.
Rubel srebr................... j 1

„ papierowy.......... j 1
Talar p ru sk i................ 1

96 1 70
60 1 r9
84 1 83

Srebro ........ ................. 122 75 121 25

żądają płacą
złr. w. a.

b. m.
Times donosi z Berlina z d. 3 b. m., 

żo mocarstwa obiecały księciu rumuńskie­
mu pomoc przy modyfikacji konstytucji 
księztwa. Hrabia Beust chce nakłonić 
księcia do pozostania, gdyż rezygnacja 
jego sprowadziłaby świeże zawikłania.

Rzym 4 lutego. Zapewniają, że król 
Amadeusz w ysłał już drugi list do pa­
pieża z prośbą, aby zobowiązał hiszpań­
skie duchowieństwo nowćj dynastji.

Florencja 4 lutego. Dzienniki zaprze­
czają wiadomość, jakoby mocarstwa ra­
dziły we Florencji, przeniesienie stolicy 
do Rzymu dopiero po śmierci papieża.

W edług Opinione miał Bismark żądać 
od Francji tylko 3,500 miljonów kosztów  
wojennych. Bismark odrzuca dotąd wszel­
kie pośrednictwa ze strony państw neu­
tralnych.

Przegląd polityczny.
Ważne wydarzenia ostatniego tygodnia 

tak wstrząsnęły Europą, że do tej chwili 
jeszcze nie powróciła zupełna równowaga 
polityczna. Jakkolwiek ogólnie spodziewa­
no się kapitulacji Paryża i to do tego sto­
pnia, "że giełdy już naprzód od kilku tygo­
dni eskomtowały ten wypadek znaczną zwyż­
ką, sama kapitulacja i z nią połączone ro­
kowania o pokój wywołały pewne odu­
rzenia we wszystkich sferach a gabinety przy­
jęły jak zwykle w takich razach postawę
w y c ze k u ją cą ., tćm bardziej, że ze zwoła­
niem konstytuanty we Francji może tam 
nastąpić zupełna zmiana kierunku. Rząd 
paryzki pospieszył się z rozpisaniem w y­
borów do zgromadzenia narodowego wkrót­
ce więc zobaczymy jaki kierunek we Fran­
cji zwycięży, chociaż prawdopodobnie w y­
brani zostaną ludzie nowi, bo stare wiel­
kości po większćj części się skompromi­
to w a ły .  Z  P a r y ż a  dotąd bardzo szczupłe 
dochodzą wiadomości. Nędza w mieście 
miała być okropną, a p o n ie w a ż  dowóz 
na przerwanych kolejach był niemożli­
w ym , magazyny wojsk niemieckich do­
starczyły niezbędnćj żywności. Uprzątnie- 
nie barykad i w ogóle wszelkich środków  
obronnych w mieście jako też zaprowa­
dzenie jakiego takiego porządku, zajmo­
wało pierwsze dni, przytćm nieodbyło się 
bez rozruchów na przedmieściach,

Przeprowadzanie mieszkańców z zagrożo­
nych części miasta zajęły także dużo czasu. 
Kontrybucję paryską ŹÓO miljonów zapłaci 
Rothschild na rachunek gminy.

Włoski parlament obraduje dalćj nad 
prawem względem uregulowania stosun 
ków rzymskich między państwem i papie­
żem. Uregulowanie to napotkało na wiele 
trudności,

Ostatnie telegramy.
Wiedeń 6 lutego. W  kołach wier 

nokonstytucyjnych uważają utworze­
nie nowego gabinetu ultramontań- 
skiego, za bardzo prawdopodobne.

Wiedeń 6 lutego. Anglja, Austrja 
i Prusy wystosowały równobrzmiące 
noty do ks. rumuńskiego, wzywając 
go usilnie do pozostania w Buka­
reszcie przynajmniej aż do stanow­
czego zakończenia wojny prusko- 
francuzkiej, obiecując mu, że po za-

Be r l i n  6 lutego.
Bismarkowi, że nie może być mowy 
o jakićmkolwiek ogTaniezeniu wol­
nych wyborów przez postanowienia 
delegacji w Bordeaux. Rząd paryzki 
nia pozwoli na żadne ograniczenia 
wolności wyborów.

Berlin 6 lutego. Z Wersalu dono­
szą, że Niemcy nie zamierzają wcale 
w warunkach pokoju wyjednać dla 
siebie jakąkolwiek zamorską kolonję 
ani w Indych ani w Ameryce.
W Monachjum 6 lutogo. Ogłoszoną 
została ordynacja wyborcza do rajchs- 
tagu niemieckiego dla królestwa ba­
warskiego. Bawarja wybiera 19 po­
słów na rajchstag.

Bordeaux 6 lutego. Gambetta w e­
zwał wszystkie komitety republikań­
skie w  całej Francji, aby przysłały 
delegatów wprost do Bordeaux. Ga­
ribaldi przyjął w Nizzy kandydaturę 
na posła na zgromadzenie narodo­
we francuzkie.

Bordeaux 5 lutego. Rozkaz dzienny 
Gambetty wzywra żołnierzy, aby się 
pilnie ćwdezyli w robieniu bronią i 
strzelaniu.

Bruksela 5 lutego. Korespondent 
z Lille do Indep. belqe donosi, że 
Niemcy obsadzili Abbeville już po 
ogłoszeniu zawieszenia broni; puł- 
kownik francuzki Villenoissy prote­
stował przeciwko temu.

Bruksela 0 lutego. Paryzki Jour­
nal des Debats twierdzi, że Rzeczpo­
spolita nie może się utrzymać we 
Francji; jedyna nadzieja kraju jest w 
dynastji orleańskićj.

Konstantynopol 5 lutego. Nade­
szły tutaj noty Prus, Anglji i Austrji 
napominające Porte, aby przedwcze- 
snem mieszaniem się w sprawy ru­
muńskie nie wywołała groźnych za- 
wikłań na wschodzie, za które cała 
odpowiedzialność na niąby spadła.

Bruksela 5 lutego. Na posiedzeniu iz­
by minister Auethan ośw iadczył, że po­
mimo braku urzędowych wiadomości wia­
domo m u, że w Paryżu okropna panuje 
nędza i że uważa raczćj za konieczne 
wysyłanie tam żywności aniżeli pieniędzy. 
D la Belgijczyków osiadłych w Paryżu o- 
tworzono kredyt w ambasadzie belgij- 
skićj. —  Komitet pomocy udał się do 
władz wojskowych pruskich, prosząc o 
pozwolenie naprawienia dróg żelaznych. 
Odpowiedź była przychylną. Minister spo­
dziewa się, że wkrótce bezpośrednia ko­
munikacja z Paryżem będzie przywrócona.

Independance nie wierzy w prawdziwość 
doniesień o śmierci Bourbakiego; teścio­
wa jego zamieszkała w Brukseli miała o- 
trzymać telegram donoszący o polepsze­
niu się stanu jego zdrowia.

Zurych 5 lutego. W edług doniesień z 
St. Claude jenerał Garibaldi z oddziałem  
swym przez Autun udał się do Charolles, 
zkąd maszeruje bez przeszkody na po­
łudnie do Villefranche. W  potyczce pod

40 39 —
wa. 
mk- 
mk-
wa. 27 —  26 —  
mk. 122 —  117 —  

' 23 — j 22 —  
22 — 20 50

Weksle:
Augsbrg. za 100 fl. niem F/al103 65 103 35

WARSZAWA, 4 lutego. Rs. k. R s .k . 
L isty  zast. serji 1 . .  4°/0!' 91 55 91 : 2

„ „ 2 . .  4<>/i 89 30 88 80
„ zastawne z r. 1869? 88 — 87 67
„ lik w id a cy jn e .. 4°/0i 73 97, 73 6 4 , ®

P oż. lot. z 1 8 6 4 .. 6 % i -------- -----------
„ z r. 1 8 6 6 .. 5 ° /o j -----------  j

Akcje kol. warsz.-w ied.j 70 50 69 5 0 ;
„ „ warsz.-bydg’. j 69 — , — — j
„ „ warsz.-terespl —  — j l l l  —
„ „ łódzkie . . .  .1101 — i —  —

W eksle uaW ied. za 150 z . |  93 — | 92 70 | i

kończeniu wojny beda. sie starały Fhateausaix z tylną strażą francuską Pru
wynaleść sposób, aby umożliwić mu sac? z™  Ta(X) Je"ców 1 ki)ka,
dalsze panowanie nad Rumunją. O- pruXkhJpolegŁ1K'n ^  ^  °1C
czekuja odpowiedzi ks. Karola. Kursa, w f e d e ń  6 lutego g. 2 m.—

P e s z t  6 lutego. Następcą zmarłe- 5%  zjednocz dług państwa — .— . — 5%
go ministra oświecenia Eotvosa ma j zjednocz, dług państwa w srebrze—.—•—
być biskup Haynald, albo historyk LoS“' z 1869, r: Akcje
Tvi- i. i r ,U • —  .— . —  A kcie kredytowe 250.J0. —

i Michał Horvath. Londyn -  Srebro -  -  Dukat
Nadeszły tu niepokojące wieści o:;—. Lombardy 185.50. —- Losy z roku

;gromadzeniu znacznych sił przez Ros-; 1864 121.—. — Akcje f r a n k o - a u s t r j a c k i e

sje w Bessarahji. 101.70.— N apoleony— . — . Akcje kolei

Berlin 6 lutego. Konferencje ^ -  ^ 0̂ “  2 S $  "  
ozy Juljuszem k avrem a Bismarkiem, ...__________________ _— -----------------
doprowadziły do przedłużenia zawie- Redaktor odpowiedzialny: Alfred Szczepański, 
szenia broni aż do d. 1 marca b. r. , Wydawca: dr. Ludwik Gumplowicz.

( J N ' a c l e s l a n e . )
Już nieraz zwracaliśmy uwagę na K om eu b u rgsk i Ul’O S Z ek  dla bydła jako zaradczy 

środek na zaraźliwe wpływy, a znowu grasująca dziś w wielu okolicach zaraza na bydło daje 
nam powód do polecenia tego tylokrotnie doświadczonego preparatu panom gospodarzom 
: wskazujemy zawarte w dzisiejszym inseracie miejsca, gdzie można dostać tego proszku.



4 I C R A J  z  t f t o r k u  7  l u t e g o .

Podziękowanie.
W dniu 20 stycznia ojciec mój ś. 

p. Franciszek  G ajdeczka , przeżywszy 
lat 84, zakończył życie.•1 J

Z obowiązku synowskiego zapro­
siłem zwyczajnym sposobem znajo­
mych i przyjaciół na obrzęd pogrze­
bowy. Lecz któż opisze ulgę w żalu 
familji po tak wielkiej stracie, g "yś- 
my się ujrzeli otoczeni tak lieznćm 
grcmćm osób ze wszystkich klas, nie- 
tylko miejscowej publiczności, ale i i okolicy, a wszyscy oddając cześć 
zwłokom starca, nieszczędzili i słów 
po -ieeky pozostałej familji.

Za to uznanie cnót ś. p. ojca me­
go, za xo współczucie dla nas, nie­
chaj mi będzie wolno wszystkim to ­
w arzyszącym  zwłokom, oraz tym o- 
bywatelom i przyjaciołom, którzy dla 
uczczenia ś. p. ojca mojego staruszka, 
łaskawi byli nieść zwłoki Jego aż na 
samo miejsce wiecznego spoczynku, 
złożyć publicznie me najwdzięczniej­
sze podziękowanie.

Przemyśl, d. 28 stycznia 1871. 
(1438) Franciszek Gajdeczka

ilustrow ane
C E K T 1M I K I
posyia na  źmlanie gratia i franco 

fa b ry c zn y  sk ła d
Alnacca i chińskiego srebra 

(1275) towarów (9-J2)
M. L. RAUDNITZ’A

W iedeń, K ohhnarkt, 18.

NAJNOWSZE TANCE
wydane

nakładem Juliusza Wildta w Krakowie:

P o l k a  f r a n c a . i a e  ułożona I ofiaro­
wana na bal akademicki przez Frau-ńszka 
Piseckiego, 3 0  cent.

Poprzednio wyszły: 
K a d r y l e  z operetki ŻAKI ułożone na for­

tepian przez Franciszka Piseekiego, 5 4  cent. 
P o l k a . m a z u r k a  KAMILLA skompo­

nowana na fortepian przez Alfonsa Czibulke, 
3 0  cent.

Fine Mouche P o l ’ t a  f r a n ę a i a e  p. S.
Kisielewskiego, 3 0  cent.

A l a z t i r  p. A. Kliszewdtiego; 9 5  ct.
1424(3-3)

Fodarmn I ł  i  n a  g w i a z d K ę .  

Najbogatszy I od wielu la t renomowany

Skład zegarów i zegarków M. Herza
W iedeń, Stephansplatz N. 6 Aussenseite 

des Zwettlhotes 
_ _ _ _ _  posiada wielki wybór w najrozmaitszych 

gatunkach dobrze urejrnlowanyc.il zegarków, za
które jednoroczną daje gwarancję.

Na każdy uregulow any zegarek udziela się bilet 
gwarancyjny, 

nieregulowany o 2 złr. taniej.

Genewskie zegarki kieszonkowe 
Srebr. cylinder z 4 ru b in am i....................... 10— 12 fl.

» „ z obwódka złota i spręż. .13— 14 „
„ „ daim ki ................................... 53— 18 „
t „ z  podwójna k o p e rtą . . . .  15— 17 „
* „ z  krzyształowem  szkłem l4— 17 „
„ ankier z 15 rub inam i......................... 16— 19 „
r „ lepszy, z srebr. kopertam i 20—23 „
* „ z podwójną k o p ertą  18— 23 „
.  .  „ „ lepszy. .24— 28 „
,  ang. anker z krzyształowem  szkłem . 18— 25 „ 
,  anker z podwójna kop. d la wojsk. 24— 26 „ 
„ Remontoiry, nakręcane z b o k u . . . . 28—30 r 
„ Remontoiry, z podwójną k o p e r tą . .35— 40 „ 
„ Kemontoiry z krzysźtat. szkłem . . . 3 0 — 36 „ 
„ an kor a-m eo-rem ontoirs '----- 38—45 r

Złoty cylinder Nr. 3 złota, 8 rub ................30— 33 „
„ anker z 15 rab inam i........................... 35— 44 „
„ „ lepszy z złota obw ódka...........45— 60 *
„ „ . z  podwójna k o p ertą ..................55—58 „
„ „ z *  złota obwódka 65, 70, 80,

90, 100— 120 „
Zegarki dam skie z 4 i 8 ru b in am i........... 25— 30  „

„ „ em a jo w an o ....................................30— 36 „
„ „ ze złota koperta ..........................35— 40 „
„ „ emaljowany, z d jam en tam i.. .38— 43 „
„ „ z krzysztaf. s z k ł o m . . . . ...........36— „
p p z podw. Kop. 8 ra b ................... 40—49 „

Zloty zegarek damski emal. z djnment. .56—65 “ 
p „ p ankier z 15 rubin. .35—45 T
p t  p lepsze ze złota koper.45—60 „
t p p z podw. koperta  55— 58 „
p p p z koperta ziotn 65, 70,

80, 90, 100— 120 „
„ „ p ank. z szklan. kapslą 40— 18 „
p p p z krzyształ. s z k łe m ..50— 60 „
p p „ z podwójna k o p e r ta . . .50—56 „
p R em ontoirs..................... 60, 70. 80, 90— 100 „
„ „ z nodw. kop. 90, 100, 110, 120— 15 „

Zegarki na polowanie i dla robotników 
w okuciu pakwonowem i ze złota
ta lm i........................................................13— 17 „

Srebrne ł  ńcuszki po 2 fl. 50, 3, 4, 5, 6,
7 fl. 10—12 „

Z łote łańcuszki 18, 20 ,25 , 30 , 35, 40, 50,
60, 70, 80, gO— 100 „

Budziki 7j zeff.arknmi....................................  7— „
„ same zapalające św ie c ę ..................  9— „
„ z narządem  do w ystrzału i zapa-

la r ia  <w iocy............................. 14— T
Paryzkie budziki W eleganckich osłon.

brr»nzowvch................................... 12, 13— 14 „
Przenośne zegary strażn icze  na 6 stacyj,

ankry z rabinam i, najlepszy w
w i wiecie w yrób...............................  -^0 n

Takie same nieprzenośne na jed n ą  stacje 28 „

Pendułowe zegnrv w łasnćj fabryki 
z dwuroczną gw arancją.

Raz na  dzień naciagany..........................10, 11, 12 fl.
Co 8 d n i ................I . . .  16, 17, 18, 19, 20 do 22 „

p bijący pót i cale g o d z in y ..30 33 „ 35 „
_ „" kwadranse i godziny. 48, 50 „ 55 „

R egulator m iesięczn y ......................... 28, 30 „ 32 „
Za opakowanie pendułowego zeg ara----- 19. 50 ct.
i ą ą  R eperacje uskutecznione będą z wszelką
akuratnościa, zamówienia z zaliczka pocztowa na­
tychm iast beda wykonane; zwrócone zegary za- 
m :eniamy natychm iast.
£ W -  Zegarki również przyjm ujem y w zamian.

Do łaskaw ego uwzględnienia!
W szystkie moje zegarki sa najlepszego gatunKn, 

proszę wiec nie zamieniać takowe z ordynarnemi 
zegarkam i polecancmi przez handlarzy i kupców 
którzy nie sa zegarmistrzam i. 1184(23-50)

Od 1 kwietnia b. r. *9®

jest tlo wydzierżawienia

O C H  STRZELECKI
z prawem utrzymywania

RESTAURACJI.
O bliższych w arunkach dowiedzieć sie można 

u K. Henisza lub E. S tockm ara, członków Towa­
rzystwa 8 rzeleckiego. ,,,

K raków w lutym. 1341(1-3)

2 . 1

5.—
5.—
8.50
6.50
6 . —  
9.— 
9.—

6.50 
„ 7 . -  
„10.—  
r 8—
„ 7.50 
„ 10—  
„ 12—

BIa,rieu.gaaae Wion

znajduje się

pierwszy i największy austrjacki

SKŁAD OBUWIA
Smanuela Sterna,

tak  na  sprzedaż w wielkich p a rtjach , jak o  też i 
pojedyńezo, gdzie sa w zapasie najelegantsze szty- 
fiety męskie, damskie i dla dzieci, również w naj­

większym wyborze i po zdumiewająco niskich 
stałych cenach, a  t o :

Obuwie dla mężczyzn.
ze skóry paten t...............................od fl. 4.50 do fl. 5.—
„ „ kozłow ej.......................
„ „ c ie lęce j........................
„ „ „ z 4ną podeszwa
ze sukna dla cierpiąc, na  nogi
z moskiewsk. lakieru  . .  • .........
z mosk. lak. z 4na podesz. kork. 
buty juchtow e lub c ie lę c e . . . .

calra, pań.
P.tunel., skórzani. lub aksam it.

wykładane
„ „ „ lepsze.
„ „ „ d o  ściągan.
n n n r
„ „ „ n a  podeszw

Ze sukna w ykładane ..................
A tlaso w e ................ .. ................. ....

dla dzieci i dziew cząt
Prunelowe, skórz., aksam itne. „ „ 1.80

„ * 2.30
dla chłopców

Buciki ze skóry c ie lę c e j    „ „ 3.— „ „ 4.—
Kolskie b u ty ..................................  „ „ 6.— „ „ 7.50

Dla braku miejsca, nie moga tu  w tern miejscu 
wszystkie gatunki być wymienione. Dokładne cen­
niki przesyłamy na żądanie bezpłatnie.

Zamówienia z prowincji załatw iaja sie za pobra­
niem należytości poczta natychm iast.— Do zamó­
wienia należy dołączyć iniarę. R eparacje usku te­
czniają sie ja k  najrychlej.

Odprzedający otrzym ają rabat. • '*»

1247(17-100)
2.80 
7—
3—
4.50
5.50
5.50 
6—

4.80
7—
4.50 
6—
7.50 
8.5(1
7.50

3.50 
4—

Poszukuje sio pod korzystnerai w arunkam i pod 
Krakowem kupna wsi z pałacem lnb dobrym do­
m em , 300 — 800 jochów dobrćj g leb y .— Specjal­
ne anszlagi franco pod adresem  J M .  DKT. poste 
restante F o z n a i ń .  1448(1-2)

potrzebnym jest do handlu bławatnego

HENRYKA SCHWARZA
w Klraltowle.

1453(1-3)

MŁODA OSOBA
życzy sobie umieścić się za bardzo 
małe wynagrodzenie jako nauczyciel­
ka do nauk początkowych.— Adres: 
Z .  Z .  poste restante Jasło w Ga­
licji. 1452(1-2)

Selbstbehandlung

geheimer

Krankheiten

N ecessaire  Antiblenorrheene
zur Selbstbehandlung der Genitalfliisse (Trip­
per) enthalt die U tensilien und dio Medica- 
mente saram t belehrenden Instractionen flir

Selbstbehandlung des Trippers 
ohne weitere aerztliche Hilffl z a  beziehen 
in der Ordinat onsanstalt des Spezialarztes

M e d .  3 B i s e n z
Mitglied der „W iener Medizin. F acu lta t” etc. 

Wien, Stadt Currentgasse Nr. 12. 
P r e i s  l O  S .  O .  W a ł i r .

(ohne Postuachnahm e). 
Ebcndaselbst zu haben d asW erk : 

iŚ J U p  Die geschwachte M anneskraft‘,
Im uotenz, dereń Ursaelien und Heilung.

Preis 2 fl. 0 . W. 1365(11-150)

I ł  B L A C  J E

z niemieckich szpitalów wojennych.
Welhenstephan, miasto Freising  przy Monachium 22 sierpnia 1870 roku. — 

W  imieniu i w interesie rannych i chorych w tutejszym lazarecie, proszę o nadesła­
nie col z pańskich w świecie sław nych, uzdrawiających i pożywnych preparatów , te 
bowiem - a najlepsze, a  zarazem jedynym i środkami do pokrzepienia sił dla utrudzo­
nych i pozbawiouyeh takowych z powodu ran. Dr. Wentz, król dyrektor.

C assel, 14 września 1870 r. — Mając od kilku tygodui w tutejszym  lazare­
cie w szkole wojennej zatrudnienie, miałam sposobność przekonać sie o skutecznym 
wpływie pańskiego tak  w świecie znanego ekstraktu słodowego nietylko u  rannych , 
lecz także u złożonych słabością wewnętrzną. — Pon eważ zapytania lekarzy i chorych 
o takow y wznawiają się ustawicznie, etc. — następuję obstalunek.

Waleska, hrabina de Kalkreuth, urodzona z Freisleben.
Mockrehna, 17 października 1870.— W ewnętrznie przekonani o skutecznem 

działaniu pańskich w świecie rozpowszechnionych wyrobów słodowych, upraszam y o 
nadesłanie takowego dla tutejszego lazaretu. W ielu rannych , szczególnie przez tyfus 
osłabionych, potrzebuje wediug orzeczenia lekarza  niezbednie tego rodzaju środka 
wzmacniającego. Zarząd lazaretu Gentzsch.

Berlin 20 października 1870. — Poczytuję sobie za obowiązek, z.ioiyć naj­
serdeczniejsze podziękowanie za dostarczony dla rannych i chorych tak  zbawiennie 
działający ekstrakt słodowy, — prosimy o dalsze nadesłanie etc. — Zarząd sk adu ber 
lińskiego związku miejscowego dla pielęgnowania chorych i rannych w polu; Schultze.

L azaret garnizonowy w Coblenz 25 października 870 r. — Używanie pań­
skiego zbawiennie działającego wyrobu słodowego je s t tutaj w obozie francuskim  w 
kartauzie przy Coblenz dla chorych będących w szpitalu niezbednćm  — zwłaszcza że 
pom nażają się i choroby organów oddechowych — (zamówienie).

Dr. Bohrdt, ordyn. lekarz w kartauzie przy Coblenz.
Berlin, 5 listopada l ó70. — Upraszam ponownie o łaskawe nadesłanie pań­

skiego tak  znakomitego wyrobu słodowego, który to p reparat tak  zbawienny skutek 
wywarł w naszym lazarecie. Freiherr von Ros nierg

7354(2-3) delegowany z zakonu Johanitów  lazaretu cesarza Franciszka.

JANA HOFFA g łó w n y  skład w  WIEDNIU,
11. Kałprntńerrins 11.

1330(l-3ł
Monachium 4 czerwca 1870 r.

Szanowny panie)
Przyjaciel mój doradził m i, żebym używał pańskiśj wody annterynowćj do ust na 

ogromny ból i wypróehniałe zęby. — Ju ż  po użyciu jednćj flaszki tćj wody, uśm ierzył się 
zupełnie ból moich zębów.

W ynurzając podziękę Panu  za wyborną wodę, polecam ją  do użytku wszystkim 
cierpiącym ból zębów. Z  naigłebszóm uszanowaniem

J. Bonner.
Do P an a  J .  GS-. F o p p , praktycznego dentysty w W iedniu.

MOŻNA NABYĆ:
w Krakowie u pp. ap tekarzy : W. REDYKA „pod B arankiem ” , SIED LEC K IEG O , J . TRAU- 
CZYŃSKIESO (pod firma B runona M iczyńskiego), ER NESTA STOCKMARA, F l SAWI- 
C ^E W SK IE  iO  — dalćj u  pp. T. GÓ RECK IE iO, J . JAHNA, L. FEINTUCH A, W ILH ELM A  
FENZA, Rynek Główny, Nr. 49, i JAKÓBA GOLDW ASSERA na Stradomiu w domu p. 
Deichesa. — We Lwowie w aptece dra  chemji TYTUSA ZARZYCKIEGO, p. MIKOLASZA 
a p t. ,  p. A. BERLIN ERA  ap t., p. EH REN BERG ERA  ap tek ., p. Fr. KLEINA wdowy, p. 

Bonif. ST IL L E R A , p. Z. RUCKERA i p. J . P IE P E S A  apt.

i

Wata na podagrę Dra Pattissona,
najzbaw ienniejszy środek przeciw podagrze i reumatyzmowi wszelkiego rodzaju , ja k  np. w twarzy,
w piersiach, szyi, przeciw bólowi zębów, podagrze w głowie, ręce i kolanie, przeciw rwaniu po 
kościach, bólowi w krzyżach i udach, etc. etc. — W  większych paczkach po 7 0  k r . ,  w mniej
szych po 4 0  kr. — Główny skład w aptece p. E. Stockmara w Krakowie. 1347(3-11)

KELLER & ALT w WIEDNIU.

Frak elegancki
z jedw abną podszewka

Złr. 16.
E leg an ck i

Tużurek salon.
z czarnego peruwinu

Złr. 15.
prawdziwie siedmiogrodzkie

Futro podróżne
okładane szopami

Złr. 40.

W yborowe

SUKNIE fohlKIEc
po zadziwiająco niskich

cenach

Kellera&AJia
Wiedener Hauptstrasse, II
vis-a-vis domu Freiliause, 

E cke der Paniglgasse.

Cenniki franco.

Suknie nieodpowiednie 
przyjmują, się.

Całe ul:ranie balowe

Surdut albo Frak, 
Spodnie i Kamizelka

Z ł r .  2 4  c t .  5 0 .

E legancki

Paletot zimowy
w najlepszym  gatunku.

Złr. 30.
W ytworne

P a n t a l o n y
zimowo.

Złr. 6 kr 50.
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■mmmW Y P R A W Y .
RZETELNA WYSPRZEDAŹ

osobliwości towarowych ze srebra chińskiego i Alpaca.
Powodu tćj wysprzedaży upatryw ać należy szczególnie z powstałego zatamowania handlu, jako tćż  w skutek  tego nagro­

madzenia się wielkiej ilości towarów.
N aitępujący inw entarz daje najlepszy dowód niezliczonych zapasów towarów, które z powodu nieszczęśliwego biegu inte­

resów w tym roku. niesprzedane na składzie zostały. T a okoliczność zmusza podpisany skład fabryczny, do zmniejszenia niepotrze­
bnie w zapasie będących towarów i do wysprzedania takowych j a i ż ó j  k o s z t u .

Towary pierwszego gatunKu sa zaopatrzone znakiem poręczen ia , wyroby są wykończone z całkiem białego m etalu z 16- 
łutową m ieszanina srebra; po dłjgoletniśm codzieunśm użyciu sa zupełnie podobne do wyrobów czystego srebra, dla tego też ta­
kowe nie mogą ani zczerwlenieć, ani zżółknieć.

Następujące towary znajdują się w zapasie także nieobrobione, a każdy z szanownych odwie^ 
dzająeyck zakład może się przekonać dowodnie, żo metal stanowiący podstawę wyrobu, na

wskroś jest białym.
I K T W B  KT T  A  R  Z

Serwisy stołows w najnowszym fasonie srebrny,n. j Około 109 sztuk
Około 25J0 tuzinów łyżek stołowych dobrze posrebrzanych, tuzin j 

„ 1200

1800

1200

1200

1400

800

400

609
600

800
600
300

300

150

Około 400 

200 

300 

„ 300

600 

400 

600 

200

od 7, 10, 12 dn 14 złr.
„ ły ż e k  sto ło w y c h  podwójnie posrebrzanych,

tuz n od 14, 15 14 do 17 złr.
„ ły ż e c z  k do kaw y, tuzin od 4, 5.60, 6, 7 do

7.5 i złr.
„ noży sto ło w y c h  z śrubam i u trzonków, tuzin

od 7. 10, 12 do 14 zlr.
„ w idelców  8tołOwych Z śrubam i u  trzonków

tuzin od 7, l|t, 12 do 14 złr.
„ Wlde CÓW całkiem metalowych, tuzin od 10,

12 do 14 złr.
widelców podwójnie posrebrzaną-ch, tuzin od 
14. 15. 16 do 17 złr.

„ w idelców  m etalow ych do wetów, tuzin od 10,
I I  do 11.50 złr.

„ noży do wetów, tuzin oo 7, 9 do 10 złr.
„ widelców do wetów ze stali, tuzin od 7, 9 do

lo  z(r.
sztuk choc tli, sztuka od 2, 3, 4.50 do 5 złr.

„ chochli m ałych, sztuka od 1, 2.50 do 2.75 złr.
„ ły ż e k  do ja rz y n , sztuka od 2.50, 3.50 do

3.75 zlr.
ło  atek do tortów I ryb, sztuka o5 3.50 do
3.75 v.\r.

par s  rwisów do sałaty, p a ra  od 3.50, 3.75 do
4 złr.

Różne przedmioty stołowe.
sztuk fć  przn iczek  i so ln icz ek , sztuka od 1, 1.50,

l.CÓ dn 2.5 zlr.
„ sy rn ic z e k  do P 'e  rzu  ze szkła lub m etalu,

sztuka od 75 cent., 1. 1.50 do 2 złr.
„ sy p n ic zek  do cu k ru  ze szkła lub metalu, sztu­

ka oil 1.60, 1.80, 2 do 2.50 złr.
„ o pnsek  do se rw e t, sztuka od i ,  1.50 , l .so

dn 2 zlr.
„ s i te k  do h e rb a ty  wiszących lub z podstawką,

sztuka od 30, 75 c n t . ’, 1.50 do 2 złr.
„ (o d s ta w e k  na  ja jk a , sztuka od 75 cent., 1,

1.20 Ho 1.40 zlr.

1500

m iseczek  n a  c u k ie r  I cu k le rn lczek , sz tu k a  od
5, 8, 10 do 20 złr.
ko rk ó w  do f laszek  z figurami lub bez figur,
sztuka 25, 40, 50 do 55 cent.

« 80 f rz y rz ą d ó w  n a  o ce t i oliwę, sztuka od 6, 7,
8 do 9 złr.

60 „ p rzy rz ąd ó w  na  ocet, oliw ę, m u sz ta rd ę  i cu ­
k ie r, sztuka od 6, 10, 14 do 16 złr.

„ 25 „ p rzy rz ąd ó w  na  sz k lan k i, na 2, 4, 6 szklanek,
sztuka od 6, 10, 14 do 16 złr.

„ 200 p ko szy czk ó w  n a  chleb , sztuka od 2, 4, 6 do
25 złr.

„ 150 tuzinów sztuCCÓW, tuzin od 5.50, 6,50 do 7.50 złr.

600  par lichtarzy w 24-ch fasonach.
L ic h ta rz  s to ło w y  w najnowszym fasonie srebrnym , p ara  od 4, 6,

7 do 14 złr. ,
L ic h ta rz  s to ło w y  g ła d k i w różnych fasonach, para  od 2, 3, 4. do

5 złr.
Świecznik na 2, 3, 4 i 5 świec, para od 10, 18, 20 do 100 złr. 
L ichtarz ręczny, sztuka od 80 cent., 1.20, 2.50 do 3 złr.
Lichtarz dla palaczy tytuniu, szt.dca od 4, 6, 7, do 8 złr.
Lichtarz dla czytających, sztuka od 5, 6, 7 do 7.50 złr.

40 0  urządzonych i elegancko wyrobionych szkatułek.
I sz k a tu łk a , zawierająca jedną  łyżkę, uóż i  widelec od 2.50 do

3.50 złr.
I S z k a tu łk a , zawierająca jedną  łyżkę, nóż, widelec i łyżeczkę do 

kawy, od 3.50, 4 do 4.50 złr 
I sz k a tu łk a , zawierająca 6 łyżeczek do kawy, od 3.50 4 do

4.50 złr.
I szka tu łka, zaw ierajaca 6 łyżeczek do kawy i jed n ą  chochelkę, 

od 5.50, 6.50 dó 7.50 złr.
I S zk a tu łk a , zawierająca 6 nożów i 6 widelców, od 14, 16 do

I szka tu łka, zawierająca 6 nożów, 6 widelców i 6 łyżek, od 20,
22 do 24 złr.

j I szka tu łka , zawierajaca 9 nożów, 6 widelców, 6 łyżek i 6 ,yże-
ezek do kawy, 1 chochlę i 1 chochelkę, od 30, 32 do
33 złr.

| I 8Z katu łka , zawierajaca 12 nożów, 12 widelców, 12 łyżek i 12 
łyżeczek do kawy, 1 chochlę i 1 chochelkę, od 30, 32 do
34 złr.

t o
t o
t o
t o

podstawek do s-zklanek I flaszek, sztuka od | zawierajaca 12 nożów i 12 widelców do wetów, od
5 ', 75 cent., 1 do 1.50 złr. j 22, 24 do 26 złr.
8zczypczyków do cukru, sztuka po 1.50, 1.80, ] | szkatułka zaw ierajaca 6 nożów i 6 widelców do wetów, od 11
2 d0 2-5U ztr- ; 12 d^ 13 złr

Oprócz tego znajduje się w zapasie wielki wybór szczególności; następnie serwisy stołowe do kawy i herbaty, z których 
sprzedają się także pojedyncze sztuki, jak o  to : lierbatniczki, dzbanuszki do śmietanki i kawy, podstawki serwisowe, w każdym 
kształcie i w każdej wielkości, półmiski do ryb i potraw, chłodniki na szampan, talerze do m asła i sera, puszki na  lód itd. itd, 
Również znajdują sie podstawki n a  likier i wino, zupełne garnitury  toaletowe i dla palaczy tytuniu, tabakierki, pudełka na  tytoń 
ptiharki w różnej wielkości, lam py kamfinowe, aquaria  dla złotych rybek, talerzyki na  owoce, i jeszcze wiele innych przedmiotów, 
rżoczywistćj osobliwości.

Ilustrowane cenniki, rozsyła Skład darmo i franco.
Przesyłka uskutecznia się natychm iast za zaliczka. Nieodpowiednie towary zostaną zaraz wymienione. Szkatułki, 

które m aja być urządzone według żadania zamawiającego, również wszelkie różne rodzaje rytowań, uskutecznia skład dokładnie
i tanio w 24-ch godzinach. Przy takim  obstalunku uprasza sie o nadesłanie odpowiedniego zadatku. 1276(7-12)

Die Alpacca, Chinasilber- urid Matallwaaren-Fabriks-Niederłage, g
Wien, Stadt, Fre singergasse 3, nachst dem Bauernmarkt u d. GoldschmieJgasse. ygfc

3 ^ 5 '  Poręczam y za rze te lną  i d o tr ą  usługę. —  Nieodpow iednie suknie 
przyjm ujem y bez pretensji. — Z wysokićm poważaniem

994(3i-?) Keller & ~A.lt,
m ajste r  k raw ieck i i w łaśc ic ie l m edalu .

Wiedener Hauptstrasse Nr. II.

Ważne dla posiadaczy koni.
Bptatronne orzeczenie znawców o preparacie może być najp'-wni' jrza rekojmi i rzeczywi~ 

t*j jego war'oici i u iy t ’ Z 'oi i; takich i rak korzystnych ocen doznaj* prz z c s a r z i  jPramiszlca
Józefa I .  w vłącznle uprzywilejowany w yjorny  płyn restytucyjny Kwizdy dla koni: niektóre
z nich przytacza n y :

„S o r t dziennik fachowy pow ięrooy gonitwom, m y i’iwstwu i  ho lowli koni wyraia
tię w  numerze z d. 28  kwietnia r. b. o tym p łynie  w następny sposób:

K to  chce Icii gna koni bar Izo uźi/wanych czysto utrzymać, temu poleca się ubrwanit
p łyn u  restytmyjnego F ranciszka Jana Kwizdy W Korneu urgu. Po kaź lem użyciu, obtarłszy do-
I r z - słoma i  ięyna, na dera się nogi konia o l  kolana aź do pę dny t /m p ły  nem restytacyj <y u, a 
potłm  la  >dai’j e  się lekko: j : s t  to nader prosty, a przecież bar Izo skuteczny środek, by i  ięg a 
były zawsze świcie i sprężyste, a tćm sarnim zip o b ig ło  się tworzeniu pęcherzyków prz to w 'ka i-  
fh j  dobrze utrzymywanej stajni powinien się znajdować c. k . uprzywilejowany p łyn  restytucyjny 
dla koni.

W  innym ta i  numerze wyraia się tenie dziennik:
Używanie c ..k . uprzywilejowanego p łynu  restytucijnego F ranciszka Jana Kwizdy mnie 

być we wszystkich przypadkach zalecone ja ko  Środka konserwującego albo leku, sz. z golnie gdzie 
ma chłodzić i  zarazem wzmacniać.

Bardzo używane konie zmywa sie rozciesiczonym płynem , szczególnie przód, plecy i na 
aż do kolan i miejsca gdzie są nerki. — Jeżeli nabrzmiał? są ścięgna i l d., robi sie obkłady 
wilgotne i  śwież*, w  cierpieniach reumatycznych ni rozci ń zony p łyn  w ierany ni*nt ń  j  nader 
skvtnznie działa. Sku tk i konssnkwentnego i uważnego używania p łynu są w bardzo wielu przy­
padku h j  tk najlepsze — P ły n  ten podobnie ja k  w arnikę i maść na kopyta powinny wszystkie 
stajnie być zaopatrzone.

Do pana  Franciszka J a m  Kwizdy w Korneuburgu.
Podpisany koniuszy potwierdza nini°jsz*m, ż ’ paóski c. k. u/yrzywilęjowany p ły n  re­

stytucyjny d 'a  koni“ w staj tiach księcia A  lama Saniehy w sparaliżoicaniu, reumatyzmach, szize- 
gó'ni*j w nabrztnieniach ścięgien i zwichnięciach używ lny bywa z najnomyślnijszym  skutkiem; 
po  większy h natężeniach restauruje szybko m uszkaty i jest najodpowiedniejszym do zakonserwo­
wania' ścięgien i zapobieżenia sztywności nóg.

Krasiczyn, d. 2 8  października 1869 r. G. Steinb 'C h
(1369) _ nadkoniuszy księcia Sapiehy.

Do pana  F ranciszka Ja n a  Kwizdy w Korneuburgu.
Przekonawszy się o wielkich zd e tich  pański go c. k. uprzyw. „restytucyjnego p łyn u  dla 

koni* upraszam o powtórne nadesłanie m i 4  flaszek takowego.
Zam ek Goldegg d. 24 czerwca 1870. Hr. 0 ’Donnel, c. k. jenerał.

Prawdziwe wyroby w eterynaryjne KWIZDY sa do nabycia:
W  K R A K O W I E : u p p . M. Jawornickiego, J ó z fa  Jahna. — We L W O W I E  u K. Iskierskie- 
g o ,p .  Mikolascha, S. Rnck*ra. — W  A N D R Y C H O W IE  u pp . P r. Unger Miszko. —  W  B I A ­
Ł E J  p . E . K e lle r .—  W  B I E L S K U  p . S. A. Stańko apt., J . Knaus. —  W  B O D H X J  p . P i-  
w eł Niedzielski i p . Ą . Fa'iszewski. — W  B Ó B R C E  p . A . K arpuczki. — W  B R Z E Ż A N A C H  
p . J . M irgulies, p . Zminkowski apt. i p. J . Fadenhechl. — W  B E Ł Z I E  p . Hrym ak. — W  
B O R S Z C Z O W IE  p . M. Niemrzewski. — W  B R O D A C H  w aptece p . E d. Liszka, M. K ulak— 
W  B U C Z A C Z U  p. K . Popowicz. — W  C Z E R N 1 0 W C A C H  p . E . Schmirch. — W  D Z I­

K O W I E  p . S. Bod.ziiiski. —  W  D R O H O B Y C Z U  p . Kleczkowski. —  W  P O D H A JC A C H  
p t Maurycy Fajnich  — W  G R Ó D K U  p . I .  W illig . — W  K O  1 O M Y I p . Sidorowicz. — W  L E ­
Ż A J S K U  p . J . Hirschfeld i p. Maresch. — W  L I M  A N O  W IE  p . A . Muller. — W  L I S K U  
p . R . Barański. — W  M A KO W IE  p . M eyer apt. i E . Trammer. — W  M IE L C U  p . W ł. 
Safkowski. — W  M IK U L 1 Ń C A C H  u p . Miedlnickiego. —  W  N O W Y M  T A R G U  p. L . K a ­
mieński. — W  N O W Y M  S Ą C Z U  p . Kosterkiewiczowa wdowa. —  W  P R Z E W O R S K U  p. S. 
Keller. — W  P R Z E M Y Ś L U  pp. Gajdeczka syn i E dw ard Machulski. — W  R Z E S Z O W IE  
p .  J .  Schaitter i syn. — IV R O Z W A D O W IE  p- K arol Marecki. — W  S A N O K U  p . Robert 
Barth. —  W  S M O L N IC Y  p . F . Wimmer. —  W  S T A N I S Ł A W O W I E  p . R . Św ita lski, da­
wniej pp . Tomanek i Sebensitz. — W  T A R N O W IE  p . Wielogórslci. — W  T A R N O P O L U  pp . 
A. M oraw ełziS . I. Ze/iner. — W  W A D O W IB A C H  p . A . Fo'lcn i p . Ant. Uhma wdowa. — 
W  W IE L IC Z C E  p .B .  Wodorkowa wdowa.— W  Z A L E S Z C Z Y K A C H  p . J . K odrębskii spółk.

Sprzedającym  naśladow any Korneuburgskl proszek dla bydła przy­
pom inam , źe się dopuszczają prawem  karanego czynu ja k  sami wy- 

rabiacze fałszywego towaru.
Kto mi wskaże fałszerza mojego zna­

ku, ta k , że bedzłe m ógł być sądownie , f  P
ukaranym , otrzym a aź do 100 z łr . Wal. ^

au str. nagrody.
Korueuburg.

Ostrzeżenie.

LISTY ZASTAWNE
galioy-j sltiego

Zakładu Kredytowego Włościańskiego
które przy obecnym kursie,

uwzględniając 6% -ow e odsetk i, diwidendę I 15-letni termin
losowania,

przynoszą

w y ż e j  9 ° / 0 ^ L o c ł i o d u ,
nabyć m ożna w kantorze

BLAU & E P S T E IN
W KlralKowie, 2V1-. SI, Rynek główny.

Również K antor ten poleca się Szanownćj Publiczności do Rnpna 4  
sprzedaży rozmaitych papierów pod najprzyatąpniej- 
azemi w arunkam i, jak o  też daje pożyczki na  złożone w zastaw papiery.

8

W drukami „Kraju* pod zarządem St. Gralicliowskieijo.


